w dzień i w nocy, 


STAŁA POMOC LEKARSKA 


na miejscu i na wezwanie. 
Na żądanie wyjazdy lekarzy specyalistów. 


Bracka Ne 19. Telefon 102-86. 


Fabryka mebli giętych „Feliksów” 3457; osewwasser m. Mon mitit 


Wyrób wytworny, 


Ceny najniższe. Cenniki gratis i franco. 


English Roller Skating palace 


ulicą Szopena Ne 3 


(Dolina Szwajcarska). 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze g Cena wejścia Nauka jnzdy dla dam i dzieci od godz. 3—4 
z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- Orkiestra Art tystyeana. od 10 r. — 3 Ą 40 kop iod 7—8 w. Ceny wejścia zniżone. 
nych salach. Popisy wszechświatowych cham- 4 pp.— = U yaang terenu UWAGA. P b 

pionów i championek skatingu. Café- Rest anrant, 8 w.—11 w. 50 kop. szy abonsmenciE gany znižone 


m % x% 
SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 
Marszał kowska 14 


4.35. KORSAK 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. 


% * 


= E 


, % 


Warszawa, 


WARSZAWA 


A. Müller 


° Jerozolimska Mè 80 
Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- 
wowe Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe. 


Maszyny do pisania 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz | 


Wielojęzyczne Maszyny | 


POLYGLOTT ———, 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 


POLECA 


Karol F. Fišer (g| 


Telefon l-44. 


Warszawa, Mazowiecka Mł 10. 


WĘGIEL KAMIENNY 


od 5-ciu korcy (30-tu pudów) 


do centralnego ogrzewania 
od 30-tu pudów. 


*=H, 


| Bum recniiczi|. 
| Piece majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. Posadzki 


rowane ścienne. 


= IDEAL — 


KOKS  ANTRACYT arn 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 
oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
sBięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 


zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
(skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. č- 


Obstalunki z prewinoy! załatwia się edwretna poczta. 
RAEC RZ dh 


LITOGRAFIA i DRUKARNIA | 


FABRYKA 
Dekalkomanii i Plakatów wr NE 


£ B. A. BUKATY 


"g 


IB: | | Warszawa, Wspólna 46. rig ialszalkowskie 


[s Cecha fabr. Tel. 13-05. Egzystuje od 1870 roku. 


kot $teckii Kegner y. g Werden 


w Warszawie, Trębacka Í. Tel. 714. 


Koniaki i Likiery krajowe i 
Ceny przystępne, 


polecają Wina, zagraniczne. 


Zdzisław Tuwan, inż. 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 59. Tel. 78-44. 


terrakotowe, krajowe i zagraniczne. Licówki do elewacyi. Płytki glazu- 
Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wszel- 
kich robót w zakresie powyższych artykułów. 


TOWAR WYBOROWY. —— CENY NIZKIE. —— Konserwacya domów. 


!! Dla rodzin polskich!! 


Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Biłwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H. Altenkerga. 


Chleb 
Simonsa 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


Spete geny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
orobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadapodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


Wyłączna fj UDWIK KARASIŃSKI 


sprzedaż: 
BielAńska M 5, Telefon 88-88. 


Dostawa ze składów 


OLDA ORVYNGA 


Koszykowa 35, tel. 7-70. 
Kolejowa 12, tel. 7-80. 


Kantor: 


od 30-tu pudów. Składy: 
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Müller. 


Kuchnia pod kierunkiem 
pana |. Paszkowskiego 


b. szefa firmy W. 


PIWO z BECZKI. 
GABINETY. 


Cały lokal z gruntu odnowiony. 
Sniadania i kolacye à la carte. 


L. Moraczewskiego 


PRZEJĄŁ KOMPLETNY ZARZĄD RESTAURACYT 
Marszałkowska Nr. 114 róg Złotej. 


Wł. > 


APARATY AMATORSKIE Skład aparatów i przyborów fotograficznych 


c) RZE Ortochromatyczne „COL OR” i zwy- 
a e e wysokoczułe niepc >równanejj dobroci 
e z 
| Cow. Kodak, Goerz i myc, ; Kühle, Miksche i Türk : tov. e OH R 
od Rb. 2.50 do Rb. 209. * Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127. 000 po cenach b. eien nyoh marek 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


GRODZISK  |Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Plac Warecki Mè 6, telefon 65-12. 
Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/,*/, przy nleopra- 
kich 


Zakład wodoleczniczy 1 Sanatorium uiczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest od wsze 
CAŁY ROK OTWARTY. === | anlat stemplowvch 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia | 


BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE 


ROGÓYSKI, Bracia HORN, RUPIEWICZ 


ulica Królewska 5, w Warszawie. 
WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE. 


własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


M MELALI DLON 
ZUNURUNĄ sa STANACH 


in 


JEROZO- 
LIMSKA 
TN 


URZĄDZENIA 


BIUROWE 
ALLINA & LAURYSIEWICZ 


MARSZAŁKOWSKA 108 


CHOROBAMI it.p 

w POSTACI: 
|PIGUŁEK. TABLETEK, 
[CZEKOLADY (nia DZIECI) 
l. i PŁYNNY. 


ci Skład fabr. Mebli giętych 
Braci THONET 


WARSZAWA 


Marszałkowska 141, tel. 20-29. „KRISTALL 


ko A atk tę 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki F i IE HYOIENICENA 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 4 i > t 

_ Salonów i t. p. na składzie. Ef i j í rY w flakorcch i kar: 


É tonach jest zawsze 
w suchym i sypkim 
3 stanie, nie kawali 
Š się, nie zanieczysz 
cza; jest ekonomi: 
czna I wielce prakty: 
1a w Użyciu. 


FRANGISZEK 'FUGHS: . 
© SYNOWIE w WARSZAWIE 


Apteka Stefana Michelisa 


Mokotowska 43, telef. 97-97 


poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 


WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. 


LABORATORJUM 
"CHEMICZNE 
pe LUDW. HANTOWERA 


Badania z poradami chemiczno- 
technicznemi dla. przemysłu i handlu 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 39, Te -02 


WODA KOLONSKA — podwójna 
WODA KOLONSKA - potrójna 


WODA KOLONSKA Mo 4 (Ekstrakt) 
Towarzystwa Akoyjnego 
„tebeterstursk. Chemicznego Ladoratoryim" 


uznane za najlepsze z istniejących i wyróżniają się cudownym, de- 


XKMHUECHAR -| 


Jednocześnie posiada na składzie: 
Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, 
masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et C-o. 


Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne. 


pekarna HLEKTRYCZNA 


likatnym aromatem, dodają skórze de *likatność i mło dzieńczą świeżość. Ś . 1 , > 
Wystrzeyajcie się nieudolny ch naśladownictw i żądajcie na każdej Nowy- wiat Nè 8, tel. 77-00. 
b a. naszą fabryczną markę, składającą się z trzech tylko słów: A X 


Wolska Nz 30, tel. 88-77. 
Poleca znane ze swej dobroei pieczywa 


EDWARD . GUNDELACH. 


-PETERSBURSKIE CHEMICZNE LABORATORYUM*. 
Do nabycia wszędzie 
Oddział Warszawski: Leszno N: 8. Telefon 55-40. 


G+00+0+00+0+0+3:0:0+00+0+0+09+000:0+0+0+0111.000+0+000+0000+00000+2:100 

i see WAYSS & FREYTAG tsas zakaina 87. 
AKCYJNE Łódź, Zakątna 87. 

? Przedsiębiorstwo budowli Betonowych i Żelazobetonowych, oraz wszelkich Inżynierskich w najobszerniejszym zakresie 
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PRENUMERATA; w Warsżawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 


Półrocznie Rb. 4.80 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 560 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1. 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, 
Marginesy 


Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACY!I: 


Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 
Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą- 
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 
telu Pollera w Krakowie. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek P, K. O. 803 

Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 

ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 

towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i kurzu, 

halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 
danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


ER EMY MARTIN gE. 


Bank dla Handlu i Przemysłu 
w Warszawie Bielańska 5. 


Dział towarowy 
Pożyczki zabezpieczone towarami oraz 
frachtami. Kupno i sprzedaż towarów 
z polecenia osób trzecich. 
Dział bankowy 
Przyjmowanie kapitałów do oprocento- 
wania. Przekazy, inkaso, dyskonto. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE poleca: 
Meble wiklinowe i kosze podróżne. 


LWÓW, ul Lelewela, 2. Dra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENOWSAI 
i ELEKTROMEDYCZNY do celów roz- 
poznawczych i leczniczych. 


HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE. 


Zakład galwaniczny L. Karda- 
szyńskiego, Krak -Przedm. 60. 


CHAMPAGNE 


CLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


„„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


Pijcie piwo Waldschleschen. 


Y 


Rok V. Ne 43 z dnia 22 Października 1910 roku. 


q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


zwłoki w wysyłaniu pisma. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przed- O] 
płaty na kwartał IV-ty, celem uniknięcia 


Coa administracyi. 


J 


Niebezpieczna książka. 


yhciałbym wiedzieć, ilu 
dotychczas znalazło 
nabywców dziełko, 
| które mam przed so- 
bą? Na witrynie księ- 
garskiej trudno mu bę- 
dzie przedrzeć się 
swym dystyngowanym wyglądem 
przez zdobywcze tomy Sherlocków 
Holmesów właśnie dlatego, że je- 
go układ drukarski jest wcieleniem 
wykwintnej prostoty, tak jak okład- 
ka przynosi zaszczyt polskiemu in- 
troligatorstwu, a w szczególności 
warsztatowi w krakowskiem Mu- 
zeum techniczno - przemysłowem. 
Jest to costume tailleur damy. Ilu 
znawców przeniesie go nad pre- 
tensyonalne jedwabie „damy“ z cu- 
dzysłowem? 

Mówimy nasamprzód o okład- 
ce i druku, bo szata tej książki 
jest jej mundurem bojowym. Dzie- 
ło, które mówi o nowej estetyce, 
musi byé samo estetycznem i to 
w nowy sposób, który zresztą nie 
jest wcale tak nowym, jakby się 
zdawało. Książki, drukowane „mo- 
dernistycznie“ podobne sąbardzo do 
książek starych. Drukarstwo na- 
wróciło w nich od marnego rze- 
miosła do sztuki, jaką dawniej by- 


ło. Otóż kształt i treść dziełka, 
o które nam idzie, harmonizują 
z sobą i pod tym względem, bo 


„Sztuka stosowana i architektura“, 
tłomaczenie niemieckiego dzieła 
Hermana Muthesiusa, wieści wo- 
góle powrót rzemiosła do sztuki, 
którą dawniej było. 

Trzeci czynnik harmonizujący, 
to wydawca. Jest nim krakowskie 
Muzeum techniczno-przemysłowe, 
a właściwie Instytut Sztuk i Rze- 
miosł, przeznaczony na szerzenie 


kultury technicznej i artystycznej 
w krakowskiem rzemiośle. Tło- 
maczem wreszcie jest p. Jerzy 
Warchałowski, twórca Towarzystwa: 
Polska Sztuka Stosowana, któremu 
zawdzięczamy nie tylko idee i or- 
ganizacye usiłowań artystycznych, 
ale wprost pierwsze zawiązki pol- 
skiego przemysłu artystycznego 
w Krakowie, a nieraz i poza nim. 
Książka ta symbolizuje więc nie- 
jako związek między inicyatywą 
prywatną, a organizacyą „urzędo- 
wą“. Oby związek ten rozszerzył 
się na codzienną praktykę! Tylko 
w ten sposób np. Muzeum kra- 
kowskie może ujść czyhającej na 
nie biurokratyzacyi, zaś prywatne 
usiłowania znajdą poparcie i moż- 
ność urzeczywistnienia swych do- 
świadczeń. 
Ale to inna materya. Teraz 

do książki. 


Pragnienia estetyczne ludzko- 
ści szukają sobie wyrazunie tylko 
w dziełach sztuki „czystej“. Popęd 
do przepojenia życia pięknem sięgał 
zawsze w dziedzinę przedmiotów 
codziennego użytku i, im głębiej 
w nią sięgnął, im powszedniejszą 
i powszechniejszą stała się potrze- 
ba estetyczna, tem wyżej stała kul- 
tura artystycznaspołeczeństwaw da- 
nej epoce. Ludzkość przebywa 
w tem drogę wężykowatą, pełną 
nierówności i kapryśnych zakrętów. 
Od pierwszych wyrzynań na ko- 
ści zwierząt kopalnych, do waz 
greckich i do angielskiej sztuki 
stosowanej dnia dzisiejszego, ma- 
my nieustanny ruch naprzód i 
w tył, w dół i w górę. Hlistorya 
garnka i krzesła jest skróconą hi- 
storyą kultury. 


NAJLEPSZYCH MAREK 
Węgiel, Koks, Antracyt 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 
polecają 


Rydzewski, Freider i S-ka 


KANTOR: Marszałkowska 146, tel. 77-02, 
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska No 2. 
Telefonu N 16-39 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 555. 


A wnątrz. 


W jakim stanie znajduje się 
ludzkość pod tym względem dzi- 
siaj? Oto pytanie, na które chce 
dać odpowiedź książka Muthesiu- 
sa. Aby odpowiedź tę zrozumieć 
i ocenić, musimy przypomnieć so- 
bie chociaż w najgłówniejszych za- 
rysach dzieje ostatnie kultury este- 
tycznej w odniesieniu do życia co- 
dziennego: dzieje rzemiosła. 


Pewnego dnia zauważyła Eu- 
ropa, iż rzemiosło wzięło rozbrat 
ze sztuką. Pouczyła ją o tem wy- 
stawa powszechna w Londynie 
w r. 1851. Zaginął kędyś typ 
rzemieślnika-artysty. Rzemiosło sto- 
czyło się na niziny mechanicznej 
produkcyi, nie ożywionej właści- 
wie żadną świadomością twórczą. 
W przyczyny, jakie spowodowały 
tę nową lunacyę rzemiosła, trudno 
się zapuszczać. Dość, że wyroby 
epoki t. z. biedermeyerowskiej t.j. 
styl empire, przelilirowany przez 
życie niemieckiego mieszczaństwa 
lat dwudziestych i trzydziestych, 
był ostatnim w wieku XIX prze- 
błyskiem rzemiosła takiego, jakiem 
je przekazały dawne epoki. Do- 
szedł on i do Polski, luzując styl 
empire, przekształcony u nas w prze- 
śliczne wyroby epoki księstwa war- 
szawskiego. Jeszcze do dziś dnia 
przechowały się u nas t. z. meble 
wrocławskie, w Krakowie wyroby 
wiedeńskie i wzorowane na nich 
z warsztatów miejscowych. 

Z drugiem cesarstwem we Fran- 
cyl-zaczyna się epoka upadku rze- 
miosła w ogóle, epoka fałszywych 
apetytów i błędnych  usiłowań. 
Błąd tkwił w tem, że zamiast od- 
rodzić rzemiosło od wewnątrz, 
przywracając mu dostojeństwo sztu- 
ki, przyczepiono mu sztukę od ze- 


Stało się to przez naśla- 
downictwo dawnych stylów. 

Życie zmieniło się, lecz rze- 
miosło, miast szukać artyzmu w jak 
najściślejszem zaspokajaniu jego 
potrzeb, t. j. w celowości sprzę- 
tów i w uwydatnieniu piękności 
materyału, zaczęłoprzedmioty „zdo- 
bić“ ornamentami z dawnych wzo- 
rów lub kształtować je według po- 
trzeb i gustów minionej epoki. Na 
tej drodze musiało spotkać się z ab- 
surdem. Style historyczne, które 
wcielały potrzeby kulturalne i cy- 
wilizacyjne danej epoki i danej 
warstwy społeczeństwa, przeszły 
do warstw zupełnie innych, zosta- 
ły wtłoczone przemocą w świat 
zupełnie innych wymagań i po- 
trzeb. Skromne mieszczańskie żn- 
teriexur zmieniło się w salon Lu- 
dwika XIV, XV, XVI i Napoleona. 
Zaczęliśmy jadać w pokojach sta- 
roniemieckich i sypiać w renesan- 


sie. Nasza epoka, nasze potrzeby 
i nasza kultura nie miały nic do 
powiedzenia. 


Dodajmy iabryczność tej pro- 
dukcyi i jej imitatorsko-tandetną 
brzydotę, a rozdźwięk między ży- 
ciem i sztuką stanie się rozpaczli- 
wie widocznym. Podczas gdy sztu- 
ki plastycznie po pseudoklasycy- 


zmie zaczynają odkwitać pełnią 
życia i szczerości twórczej - - ży- 
cie codzienne ze sztuką stawa- 


ło się maskaradą, 
dotą. U nas jest nią jeszcze do 
dziś dnia. W pokojach mamy imi- 
tacye stylów historycznych, lub 
równie tandetne wyroby, ochrzczo- 
ne „secesyą*. Architektura kon- 
tynentu obraca się naogół w imi- 
tacyach i szablonach renesansu, 
baroku, gotyku, tandetnej „sece- 
syi“ lub, co najgorze, płodzi zlep- 
ki wszystkich stylów w bezsensow- 
nej miksturze. Architektura—to oso- 
bny temat, temat, lub raczej oso- 
bna rana. 


obłudą i brzy- 


Odrodzenie rzemiosła wyszło 
z Anglii. Zapoczątkowałje William 
Morris. W dziewięć lat po owej 
wystawie z r. 1851, na której od- 
był się pogrzeb artystycznych war- 
tości rzemiosła, Anglia posiadała 
już na nowo „sztukę stosowaną“. 
Wsparła się ona tak samo, jak u na- 
rodów kontynentalnych, na naśla- 
downictwie dawnych form, w szcze- 
gólności gotyku, lecz rychło cof- 
nęła się z tej uliczki bez wyjścia. 
Zmusił ją do tego zmysł praktycz- 
ny i konstrukcyjny ducha angiel- 
skiego. Sprzęty muszą stosować 
się do potrzeb. Wychodząc z tej 
zasady, zaczętotworzyć tylko „w du- 
chu gotyku“, potem przerzucono 
się do wzorów z wieku XVIIII za- 


częto je przekształcać, biorąc z nich 
nie wzór, ale motyw niezależnie 
zresztą od twórczości, zupełnie in- 
dywidualnej, która rozgałęziła się 
na dwa kierunki. Jeden upatruje 
piękno w idealnem zastosowaniu 
formy przedmiotu do jego prze- 
znaczenia i w uwydatnieniu pięk- 
ności materyału, z jakiego przed- 
miot jest zrobiony. Nazwać go 
można rzeczowym. Drugi—uważa 
za piękno to dopiero, co zostaje 
poza obrębem praktyczności i słu- 
ży tylko do zaspokojenia potrzeb 
estetycznych. Nazwać go można 
uczuciowym. Oba, mimo pozor- 
nych sprzeczności, przenikają się 
nawzajem, nieraz łączą i wydają 
razem lub z osobna wybitne dzie- 
ła sztuki stosowanej. 

„Sztuki stosowanej“? Termin 
przejściowy. Oznacza on zasto- 
sowanie sztuki do rzemiosła, pod- 
czas gdy idzie o to, aby rzemio- 
sło znów uczynić sztuką, tak jak 
nią już było. „Sztuka stosowana*— 
to okres który minie, gdy rze- 
mieślnik stanie się napowrót ar- 
tystą i gdy praca jego otrzyma 
z powrotem nazwę „rzemiosła“ 
touł court. Dzisiaj jeszcze niem 
nie jest, potrzebuje pomocy arty- 
sty, albo sama jest jego pomocni- 
cą i wykonawczynią. 


Trzydzieści lat przeszło, nim 
nowe pierwiastki rzemiosła przeni- 
knęły z Anglii na kontynent. Bel- 
gia i Niemcy, po części także Fran- 
cya, otrzymały prawie równocze- 
śnie pocałunek nowej Gracyi. Ar- 
tyści, którzy pierwsi musieli zbrzy- 
dzić sobie otoczenie, tak odska- 
kujące od ich świata wewnętrzne- 
go, rzucili się do rzemiosła. Po- 
wstała „sztuka, stosowana do prze- 
mysłu*, obok której zaczęło wyła- 
niać się pojęcie rzemiosła w daw- 
nej postaci — Jako twórczości rze- 
mieślnika-artysty. 

Ale zmienione warunki pro- 
dukcyi wyeliminowują coraz grun- 
towniej pracę ręczną, zastępując 
ją robotą fabryczną przy pomocy 
maszyn. Sztuka musi zastosować 
się i do tego, jeżeli ma wejść w ży- 
cie warstw mniej zamożnych. Rze- 
mieślnik-artysta może pracować 
dzisiaj tylko dla bogatych. I tu- 
taj dokonał się najgłębiej może się- 
gający przełom: powstały fabryki 
mebli artystycznych, które warto- 
ścią estetyczną zaspakajają wszel- 
kie wymagania. Tak wygląda de- 
mokratyzacya sztuki w najszerszem 
znaczeniu. 

Zreasumujmy. Najnowszy ruch 
w rzemiośle dzieli się pod wzglę- 
dem treści na dwie kategorye: 
sztuka rzeczowa, która wydobywa 


walory piękna z zastosowania for- 
my przedmiotu do jego przezna- 
czenia i z wyzyskania naturalnej 
piękności imateryału. Sztuka uczu- 
ciowa szuka tych walorów w zdo- 
bieniu przedmiotu, więc w doda- 
waniu mu szczegółów, które z prak- 
tycznym jego celem mają tylko 
związek luźny, albo go wcale nie 
posiadają. Jeden kierunek uzupeł- 
nia się i przenika z drugim. 

Co do formy, t.j. co do prak- 
tycznego przeprowadzenia tych dą- 
żeń, mamy: dzieła rzemiosła, pro- 
jektowane przez artystów, wyko- 
nywane przez rzemieślników, dzie- 
ła projektowane i wykonywane 
przez rzemieślników-artystów, wre- 
szcie dzieła wytwarzane fabrycz- 
nie, według projektów artystycz- 
nych. 

Tak dokonało się odrodzenie 
sztuki w stosunku do życia co- 
dziennego. Tak dobiła się do gło- 
su nasza epoka. Długo przema- 
wiał w naszem życiu gotyk, rene- 
sans, barok, rokoko, empire prze- 
mówiły nakoniec i czasy dzisiej- 
sze, odnalazłszy mowę. Życie na- 
sze poczyna godzić się ze sztuką 
i szuka w niej swego wyrazu. 

A teraz rozwiązanie zagadki: 
dla czego książka Muthesiusa jest 
niebezpieczną? 


Zawiera ona esencyę poglą- 


dów, które wywołały niedawno 
w Niemczech t. z. sprawę Muthe- 
siusa. Autor jej, z zawodu archi- 


tekt, otrzymał prawo wykładania 
w berlińskiej wyższej szkole han- 
dlowej. Skorzystał z niego odra- 
zu, aby napiętnować barbarzyń- 
stwo, bezmyślność imitatorską i li- 
chotę tandety niemieckiej. W prak- 
tyce groziło to wszystkim wytwór- 
com tandety i pośrednikom w jej 
zbywaniu. Fabrykanci rzemieślni- 
cy i kupcy zażądali przez swe or- 
ganizacye, aby rząd zamknął usta 
heretykowi, psującemuinteres. Speł- 
zło to na niczem. Heretyk mówił 


dalej - i to była „sprawa Muthe- 
siusa'. „Niebezpiecznego Muthe- 
siusa“. 


W przedmowie do naszej książ- 
ki tłomacz, p. Jerzy Warchałow- 
ski, zauważa, iż dość zmienić wwy- 
wodach autora słowo „niemiecki“ 
na „polski“, aby uzyskać aktual- 
ność na naszym gruncie. Nic słusz- 


niejszego. W tem również niebez- 
pieczeństwo „Sztuki stosowanej i 


architektury". Niebezpiecznym jest 
jej krytycyzm, tak logiczny i tak 
ścisły w swych nieubłaganych kon- 
senkwencyach. Niebezpieczną jest 
wysoka kultura, tryskająca z każ- 
dej kartki.  Niebezpiecznem jest 
bezlitosne a rozumne przeszaco- 


wanie utartych wartości, istne fi- 
lozofowanie młotem. Niebezpiecz- 
nem jest gorące ukochanie piękna, 
postępu i łączności postępu z pięk- 
nem. Przed niebezpieczeństem tem 
musi drżeć wszędzie każde leni- 
stwo, rozsiadające się w szablonie, 
jak w fotelu, każde zastanie się 
pojęć, czy wytwórczości, każde 
wygodne przeżuwanie utartych błę- 
dów i wygodnych konwencyi. Bło- 
gosławione niebezpieczeństwo! 


Przedstawiliśmy tylko część 
części tego, co opowiada Muthe- 
sius. Z architekturą obchodzi on 
się tak samo bezlitośnie, jak z prze- 
mysłem artystycznym, wykazuje jej 
upadek i oświetla drogi, po któ- 
rych gdzieindziej umiała wznieść 
się ku odrodzeniu. A co najważ- 
niejsza, podkreśla stosunek między 
życiem a sztuką, przypominając, 
jaka rola przypada mu w cywili- 
zacyi i w kulturze narodu. Zle by 
było, gdyby „Sztuka stosowana i 
architektura" nie rozeszła się wśród 
warstw i sfer, które tu przedewszy- 


stkiem wchodzą w rachubę. Prze- 
czytanie i zrozumienie tej książki 
przez naszą inteligencyę może 


otworzyć jej oczy na stan, w ja- 
kim znajduje się obecnie znaczny 
i nie obojętny przestwór naszej 
kultury. Można polemizować z tym 
lub owym szczegółem, lecz funda- 
menty, na których buduje Muthe- 
sius, mają nieustępliwość granitu. 
W tem siła ich niebezpieczeństwa. 


Specyalnie dla nas przedsta- 
wiają one moment szczególnej wa- 
gi. Muthesius, który długi czas 
spędził w Anglii, zestawia co chwi- 
la kulturę angielską z niemiecką 
i wykazuje wyższość olbrzymią 
pierwszej. Trzy czwarte naszej 
brzydkiej tandety i tandetnej brzy- 
doty zawdzięczamy bezpośrednio 
lub pośrednio Niemcom. Oby jak 
najszerzej rozeszło się zrozumienie, 
że ta fala morza niemieckiego jest 
falą barbarzyństwa i że nie przy- 
chodzi z nią ani ździebełko istot- 
nych zdobyczy niemieckiej kultu- 
ry, która na własnym terenie musi 
dopiero wywalczać sobie byt. A na- 
tomiast myśl angielska, która za- 
płodniła niemiecką, jest źródłem 
i skarbcem. 


Znajomość z Muthesiusem po- 
winna przynieść zmianę postawy 
wobec naszych pierwszych prób 
w sztuce stosowanej i w rzemio- 
śle, podnoszonem napowrót do 
sztuki. Miejsce komunału „sece- 
sya“, który na zachodzie dawno 
wzbogacił już swą bezmyślnością 
słowniki pokojówek —miejsce krzy- 
wych min na to, czego się nie ro- 
zumie i nie zna, powinna zająć 
chęć zrozumienia i poznania. Nie- 
przebrane bogactwo naszych mo- 
tywów ludowych ma dziś szanse 
przejścia przez duszę artysty w ży- 
cie warstw oświeceńszych. Im głę- 
biej zapoznamy się z podstawami 
polskiego przemysłu artystyczne- 
go, tem rychlej zrozumiemy, żenie 
idzie tu o niewolnicze naśladowni- 
ctwo, ani o chłopomanię, ale o za- 
silenie kultury nowem i bogatem 
źródłem, nową podnietą. 


Tak wyobrażam sobie pozy- 
tywne oddziałania „Sztuki stoso- 
wanej architektury". Drogą do te- 
go stanie się zrozumienie, jak dziś 
wygląda u nas osmoza między 
sztuką a życiem. Jeżeli przez kart- 
ki naszej książki spojrzymy na na- 
sze mieszkania i na nasze ulice, 
zrozumiemy, ile na tym terenie 
kultury trzeba wynieść i stworzyć, 
a przekonamy się zarazem, że 
pracę należy rozpocząć bez zwle- 
kania. W kulturze niema wydzia- 
łów mniej i więcej pilnych, każde 
opóźnienie mści się w trójnasób, 
gdyż każde pozostawia nas w tyle, 
a co gorsza, utwierdza stan dzi- 
siejszy. 

„Cały rnch artystyczny w An- 
glii- pisze Muthesius -- był tylko 
cząstką wielkiego ruchu umysło- 
wego, który zmierzał do prawdy, 
do głębienia życia duchowego, do 
szczerości i prostoty w sposobie 


myślenia“. Mamy tu określenie 
związku, jaki zachodzi między 
sztuką a życiem. Jeśli związek 


ten uświadomi się naszym czytel- 
nikom, to spełni się główny cel nie- 
bezpiecznej książki. Reszta przyjść 
winna naturalnem oddziaływaniem 
świata myśli na świat realny. Bo 
i tu, jak w wielu wypadkach, trze- 
ba odwrócić klasyczną maksymę 
i powiedzieć: primum philosophari, 
deinde vivere. 


Witold Noskowski. 


Prace artystyczne Jana Piotra Norblina. 


Ślizgawka (akwarela z r. 1788 w Muzsum ks. Lubomirskich we Lwowie). 


Jan Piotr Norblin. 


(1745 — 1830). 


(Z powodu wysławy prac artysty). 


Wystawa w Warszawskiem To- 
warzystwie Zachęty sztuk pięknych 
okazuje nam w niewidzianym dotych- 
czas zespole dzieł z przed stu lat 
artystę, wielce zasłużonego dla sztuki 
naszej, cudzoziemca, którego dźwięcz- 
ne, łatwo pochwytne, jakby z polska 
zakończone nazwisko, utarło się dziś 
u nas i stało swojskiem, podobnie jak 
i on niegdyś duchowo zasymilował się 
z Polską, gdzie, przebywając przez lat 
30, zyskał po rodzinnej Francyi drugą 
ojczyznę. Nie można jednak mówić 
o nim, jako o znanym jedynie z naz- 
wiska. Któż ze zbieraczy sztychów 
mógł się nie zetknąć z Norblinem de 
la Gourdaine, autorem 90-kilku akwa- 
fort, dziwnie pociągających fakturą, 
taką jakąś tajemniczą i osobliwą, jak 
i sama treść tych utworów, powsta- 
łych, co prawda, w XVIII wieku, lecz 
przenoszących nas myślą wstecz o dwa 
stulecia, w świat wyobrażni Rembrand- 
ta. Lecz to oeuvre grave, najlepiej 
znane z całej spuścizny artystycznej 
Norblina, a zarazem charakterystyczne 
dla jego twórczości, jako Rembrand- 
tysty, i to nietylko w sztychu, lecz 
i w dziełach pendzla, jest stosunkowo 
małą cząstką jego produkcyi, nad wy- 
raz bogatej w dziedzinie szkicu i ry- 
sunku, a w ogólności niezwykle wie- 
lostronnej, wyrażającej się wszystkiemi 
środkami technicznemi, począwszy od 
miniatury, a skończywszy na fresku. 
Zasługi artystyczne Norblina i talent 
jego okażą się z najkorzystniejszej 
strony, gdy, zamiast do akwafort, zwró- 
cimy się raczej do innych działów je- 
go twórczości, w których się pełniej 
uzewnętrznił. Norblin powinien być 
oceniany tylko na tle sztuki XVIII w., 
może być zrozumiany tylko na tle 
kultury francuskiej. Musimy sobie przy- 
pomnieć, że taka kultura była i u nas 


w sferach wyższego towarzystwa, mo- 
że mniej świetna, niż na Zachodzie, 
o rysach, może nieco zgrubiałych, jak 
po największej części ma się kopia do 
oryginału. Mieliśmy przedstawiciela 
i krzewiciela jej na tronie, obok niego 
zaś wszystkie najmożniejsze domy, 
prześcigające się w przyswajaniu so- 
bie gustu francuskiego w pojęciach, 
obyczajach, literaturze, sztuce. Nor- 
blin jest pośrednikiem artystycznym 
pomiędzy Polską a Francyą i przeto 
odgrywa u nas pcważną rolę. Pracu- 
jąc wspólnie z ks. Izabelą Czartoryską 

ks. Heleną Radziwiłłową około za- 
kładania i zdobienia fantastyczno-idyl- 
licznych siedzib, które stają się u nas 
jakoby koloniami sztuki rokoko i po- 
czynającego się stylu Ludwika XVI, 
ubiera ściany tych kolebek rrody roz- 
kosznemiobrazami, opiewającemi wdzię 


ki życia towarzyskiego, oddanego mi- 


łości i zabawie. Za sprawą Norblina 


poraz pierwszy zaprodukował się na 
naszym gruncie świat poezyi, leżący 


w dworskiej sztuce francuskiej. On 
to ukazał z ram obrazui dekoracyjne- 


Zakonnik. 


go panneau w salonie cały urok ob- 
cowania towarzyskiego, galanteryę sza- 
stających się kawalerów, dystynkcyi 
kapryśnych dam, czułych spojrzeń, po- 
nętnych objęć lub nerwowych wybu- 
chów miłosnych, a wszystko na tle 
rozkosznego krajobrazu natury, cza- 
rownego parku czy gaju w sielanko- 
wych barwach i światłach. Nie tylko 
wszakże poetyckie conversalions lub 
[óles galantes, przedstawiające kier- 
masze, wycieczki, improwizowane kon- 
certy, menuety, śniadania, wychodziły 
z pod pendzla Norblina, odtwarzał on 
również z natury, z żywych przykła- 
dów, życie wielkich dworów polskich, 
zbliżone wesołą treścią, okazałością 
zewnętrzną i nastrojem do scen na o- 
wych obrazach. Niektóre przejawy te- 
go życia, festyny, ślizgawki, ilumina- 
cye, przedstawienia teatralne dają się 
nam poznać z ilustracyi, wiernie od- 
dane przez Norblina, występującego 
raz w roli nadwornego malarza, innym 
razeni gościa i obserwatora, zawsze 
przytomnego z ołówktem i paletą, —to 
znowu przewodnika, który wprowadza 


Jan Piotr Norblin. Chłopi w karczmie (rys. piórem i tuszem z r. 1780, w zbiorach Witold 
ks. Czartoryskiego w Gołuchowie) 


nas przed owe pałace i parki Powązek, 
Arkadyii Puław, z świątyniami, ruinami, 
sadzawkami, w których zwierciadle od- 
bija się łódź, napełniona rojem towa- 
rzystw, lub igraszkowa chatka, 
wiejąca elegijno-naiwnym sen- 
tymentem Maryi Antoniny. 

Byłoby to wystarczającem 
samo w sobie do zapisania 
trwale nazwiska Norblina na 
kartach naszej obyczajowości, 
lecz jest to dopiero jedna część 
tego, co nam daje jego sztuka. 
Z wyrafinowaną kulturą domów 
magnackich stykał się świat 
polski, tkwiący dotąd w swoich 
formach rodzinnych, i w ten 
też świat wszedł Norblin, jako 
artysta, wszedł pierwszy. Nie 
można spuścić z uwagi, stając 
przed jego rzeczami polskiemi, 
że był francuzem. Pierwiast- 
ka narodowego u niego szukać 
jeszcze nie można, — trudno 
tego wymagać od cudzoziem- 
ca, nie będącego nigdy w sta- 
nie oddać do głębi tętna ży- 
cia, dostępnego artystom ro- 
dzimym. Ale zdumiewającem 
jest, jak szeroki zakres obej- 
mował obserwacyą, jak potra- 
fiły mieścić się tam kontrasty: 
życie najwyższej warstwy, pa- 
łac z parkiem, woniejące sa- 
lony i nędzna wieś, rozsiadła 
w bezpośredniem sąsiedztwie, 
lub jeszcze przykrzejsze wra- 
żenie robiące niechlujne mias- 
teczko polskie. Kogo więc cie- 
kawi, jak wyglądaliśmy za Sta- 
nisława Augusta i na przeło- 
mie z wieku XVIII na XIX, jak 
przedstawiały się nasze miasta, 
ulice stołecznej Warszawy, rze- 
miosła, polskie stroje, wieś, 
kościoły, jakie byly zabawy, 
upodobania, mody i inne sto- 
sunki kulturalne, jak się od- 
bywały sejmiki, targi, odpusty 
i jak się rozegrały różne zda- 
rzenia dziejowe—ten w utwo- 
rach Norblina znajdzie pamięt- 
nik zajmujący, jakiego nam 
nie dostarczył w tym stopniu żaden 
inny artysta współczesny, a mało który 
pisarz tej epoki. 

Dlatego powinno się szerzyć zna- 
jomość jego spuścizny artystycznej, 
winno si} wydobyć z zapomnienia i 


Jan Piotr Norblin. 


Portret własny. 


Jan Piotr Norblin 


publikować ją, bo jest to materya! pod 
różnemi względami ciekawy dla histo- 
ryka, etnografa, badacza obyczajów, 

a przedewszystkiem dla historyka sztuki. 


Koncert w parku. 
w Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie. 


Bo” Norblin jest talentem, i wszy- 
stko, co wychodzi z pod jego ręki, jest 
piękne tym powabem elegancyi, który 
był wrodzoną, rasową cechą jego twór- 
czości. Przejawia się u niego dążność 
do ujęcia każdej rzeczy w zgrabną, 
wykwintną formę, przez gustowne ugru- 


powanie, dekoracyjne wypełnienie prze- ` 


strzeni, harmonijne stonowanie kolory- 
tem i miękką, nawet choć nerwowo po- 
ciągniętą linią. Nigdzie nie wyrywa 


się sztywność konturu, kanciastość syl- * 
wety, lub rażące monotonią powtórze- % 
nie obok siebie dwóch jednakich forin, $ 


równoległych linii. 


Z tego już wynika, że talent jego 
był głównie kompozycyjny, bez które- 
go to daru nie można być artystą. 
Prawdziwie Norblin jest przedewszy- 
stkiem kompozytorem, posiadającym 
niezwykłą rutynę w rysunku i niezrów- 
naną łatwość szkicu, który, nie kosztu- 
jąc artystę wysiłku, wzmaga się do ta- 
kich rozmiarów, że przeszkadza doj- 
rzewaniu dzieł. Przeważająca więk- 


Obraz olejny około r. 1786 


szość utworów Norblina ma znamię 
pewnego niewykończenia, co jednak 
być musi poniekąd u artysty, którego 
sila leży w kompozycyi, lub który 
jak to się też tyczy Norblina 
bywa dekoratorem. 

Oczywiście, optyka jego 
artystyczna była wyszkoloną 
na ogólnie wyznawanych te- 
oryach jego czasów, —tę oko- 
liczność trzeba mieć ciągle na 
pamięci, patrząc na perspekty- 
wę dali, rozwijanie akcyi, do- 
dawanie akcesoryów i pomo- 
cniczych środków, ustosunko- 
wywania części do całości, 
nieba do krajobrazu, oświe- 
tlania. 

Oto kilka najważniejszych 
rysów do charakterystyki Nor- 
blina i jego dzieł, do wytłóma- 
czenia ich estetycznej warto- 
ści, dzięki której nie gubi się 
w mnogim tłumie artystów 
18-go stulecia, i do wykaza- 
nia znaczenia tych utworów 
dla kultury, ze względu na 
treść, tak niezwykle interesu- 
jącą dla naszej przeszłości. 
Lecz jeżeli wracamy znowu do 
epoki, to stanowisko history- 


czne Norblina jeszcze staje 
się wybitniejsze przez łącz- 
ność z rozwojem sztuki pol- 


skiej. Norblin - artysta miał 
wysokie zdolności pedagogi- 
czne. Jak sam, uposażony da- 
rem łatwego przyswajania so- 
bie różnych pierwiastków,umiał 
korzystać z Casanovy, Watteau 
i innych Francuzów, Rembrand- 
ta i sztuki holenderskiej, tak re- 
zultaty tego eklektycznego a 
bardzo obszernego wykształ- 
cenia, wraz z dążnościami na- 
turalistycznemi, wyrobionemi 
głównie na Rembrandcie, i z 
osobistemi zdobyczami, które- 
mi było odkrycie piękna lo- 
kalnego w Polsce, przeniósł 
w pokolenie polskich artystów, 
swoich uczniów, stworzyłszko- 
łę, z następcą rdzennie pol- 
skim, Aleksandrem Orłowskim. 

Ta szkoła—-to żywe dzieło Norblina, 
pamiątka po nim najtrwalszej wartości. 
Zygmuni Balowskt. 


Lwów. 


Jan P. Norblin. 


Chaty (akwaforta z r. 1777). 


Z mądrości indyjskiej. 


Choć obojętnem ci wszystko, rzecz 
jedna przecie jedynie wiąże i ludzi i bo- 
gów: prawdę mów zawsze, tak trzeba! Jak 
okręt dopływa do celu po morza szerokiej 
równinie tak ty po szczeblach prawdy 
do wyżyn sięgniesz, do nieba 


Umarł człowiek; najbliżsi żegnają 
go łzami i żałobą; dokonanem zostaje 
to, co nakazuje obrzęd, prawo i zwy- 
czaj; pustka, jaką śmierć uczyniła w do- 


mu, jest wypełniona narazie żywemi 
wspomnieniami. Jednak życie już woła 
o swoje prawa. Trzeba uregulować 
spadek. Trzeba z szaf usunąć ubranie 
zmarłego, z komód jego bieliznę, z biur- 
ka jego papiery. Do papierów tych 
najbliżsi przystępują z ostrożnością, 
nieraz z lękiem, czasem z ostrą cie- 
kawością. Tam bowiem pozostawiona 
jest nieraz jakaś ważna tajemnica zmar- 
łego, czasem zgodnie z wolą jego 
uporządkowana, objaśniona, uroczysta, 
czasem wbrew jego chęci, przez śmierć 


zbyt nagłą zdemaskowana, bywa—że 
przykra, bywa—że ciężka, bywa—że 
straszna. 


Miala swoję tajemnicę i Konop- 
nicka. 


Literacką tajemnicę, poetycką ta- 


jemnicę., 
Do tej tajemnicy mamy prawo 
wszyscy, co po polsku czujemy, je- 


steśmy bowiem spadkobiercami tego 
olbrzymiego spadku, który nam w pie- 
śni wielka poetka zostawiła, jesteśmy 
jej „najbliższymi“, bo'jej serce dla ogó- 
łu biło i cierpieliśmy wspólnie jednem 
wielkiem cierpieniem. 

Jeżeli tę Tajemnicę Konopnickiej 
odkrywa dziś ogółowi nasz „-wiat”, 
jest w tem pewno część przypadku, 
ale może też wchodzi tu i w grę to 
stanowisko, jakie w prasie polskiej na- 
sze pismo zająć zdołało. 

Dość—że powiernik Tajemnicy Ko- 
nopnickiej do nas się zwrócił, nam ją 
odsłonił. 

Tym powierniktem był wydawca 
lwowski, który puścił w świat dwa to- 
my pieśni Konopnickiej, zasłonięte 
pseudonymem. 

Mówił nam: 

— Dzieło Konopnickiej, całe dzie- 
ło, pewno znane jest dobrze tym, któ- 
rzy wiele czytają i poezyę miłują. Ale 
ci, co pisali o Konopnickiej za życia 
i po śmierci, krytycy, panegiryści, ne- 
krologiści, nie wiedzieli, że oprócz to- 
mów, wydawanych pod jej nazwiskiem, 
są i inne. I w nich nie mała część 
skarbów tego twórczego ducha się za- 
wiera; skarbów może najcenniejszych, 
bo składała je poetka bez żadnego 
przymusu i skrępowania, ze swobodą 
całkowitą. 

Czy było to tajemnicą, tak ści- 
śle dochowywaną? 

—  Niezawodnie, zapewniał nas 
wydawca lwowski. —Było to tajemnicą 
pomiędzy nią a mną. Wiedziało o tem 
i grono osób, małe, jej bliskie. Ale i ona 
tem chyba koło wiedzących się za- 
myka. A że ta tajemnica nie tylko 
była strzeżoną, lecz i ustrzeżoną, świad- 
czą o tem fakty. Nigdzie w prasie 


tej tajemnicy jeszcze nie odkryto. Nikt 
nie powiedział, że Jan Sawa—to Marya 
Konopnicka. Zaden z historyków li- 
teratury naszej tych dwóch tomów, 
które tu „„wiatowi”* składam, nie pod- 
ciągnął pod analizę i charakterysty- 
kę twórczości Konopnickiej. W ob- 
szernym artykule „Wielkiej Encyklo- 
pedyi llustrowanej", tak niedawno prze- 
cież napisanym, niema o temani wzmian- 
ki. Niema też wzmianki, przynajmniej 
ja na taką nie natrafiłem, w tych licz- 
nych głosach prasy, jakiemi po śmier- 
ci poetkę żegnano i opłakiwano. 

Na tajemnicy tej zależało Konop- 


nickiejj—aż do czasu wyjścia „Pana 
Balcera*. 
Pragnęła ona to najukochańsze 


dzieło swojego żywota dać całemu na- 
rodowi; i bolało by ją, gdyby rozpo- 
wszechnienie jego trafiło w której 
z dzielnie polskich na przeszkody. 

A kiedy „Pan Balcer" wyszedł i 
rozpowszechniać się wszędzie swobo- 
dnie począł, — na Konopnicką śmierć 
już czyhała. 


Leżą przed nami oto te dwa zbio- 
ry pieśni wielkiej poetki, podpisane 
pseudonimem męzkim Jana Sawy. 

Nic naturalniejszego w tem, jak 
pseudonim  męzki. Konopnicka za- 
wsze po męsku czuła, pomimo że na 
jej bogatej harfie nawiązane były stru- 
ny czułostkowości i sentymentalizmu; 
na harfie tej dźwięczały one — obok 
innych. Nie tylko męzkość była w niej, 
ale i rycerskość. 

I te dwa tomy Jana Sawy są za- 
pełnione właśnie pieśniami rycerskiemi. 

Jeden z nich ma tytuł „Ludziom 
i Chwilom* i nosi rok napisania pieśni: 
1904 r. Drugi to „wpiewnik histo- 
ryczny* i nosi dwie daty: krańcową 
i historyczną, zamykające okres czasu, 
który dostarczył poetce materyałów 
do pieśni: 1767 i 1863. Pierwszy ma 
stron 195, drugi 243, oba mają format 
jednakowy, książki podłużnej, wygo- 
dny i estetyczny, powszechnie już przy- 
jęty przez polskich wydawców dla 
poetyckich wydawnictw. 

Oto dopełnienie krótkiego opisu 
bibliograficznego tych cennych ksią- 
żek: Tom „Ludziom i Chwilom* za- 
wiera naprzód szereg wierszy, noszący 
ten sam tytuł, co i na okładce; potem 
rozdziały następujące: „Pod nową zo- 
rzą', „Dla Wilna", „Piosenki* „Za 
Oceanem“, „Trzeci Maj“, „Sen Jerma- 
ka“, „Na Piastowym oląsku“ „Dzień 
Mickiewiczowski“ i cztery wiersze pod 
osobnemi tytułami, nie połączone ty- 
tułem wspólnym. Z tych pieśni „Sen 
Jermaka“—to większy poemat, na trzy- 
dziestu kartach druku rozwinięty. 

„Spiewnik historyczny“ ofiarowany: 
Dzieciom polskim. Ofiarowanie składa 


się z sześciu wierszy, z których czte- 
ry ostatnie tu podajemy: 
Gdzie niewolno zapłakać, gdy boli, 
Gdzie ojcowie są smutni i niemi, 
Dzieciom polskim te pieśni podawa 
Ku nadziei dni lepszych 
Jan Sawa 


Po tem następują trzy piosenki 
lużne: „Przegrywka', „Gdzie słychać 
piosenkę" i „Co Ojczyzna“? 

I dalej właściwy „-piewnik Histo- 
ryczny”, ułożony według porządku 
chronologicznego. Rozdział pierwszy 
to „1767—1794“. 

Pod pierwszą z tych dat znajdu- 
jemy piosnkę, tak się zaczynającą: 

Hej! noc ciemna i mglista, 
Hej! bat nad końmi śwista, 
Hej! drogą wóz pomyka, 

Hej! wiozą w nim Sołtyka. 


I piosnka ta kończy się taką strolą: 
Hej! wicher liściem miecie, 
Hej! nosi go po świecie, 
Hej! idzie na kraj świata, 
Hej! naszych tam znajdziec.e! 


„Spiewnik Historyczny" jest istot- 
nie śþpewnikiem. Wszystkie pieśni, 
w nim zawarte, przeznaczone są do 
śpiewu. Wiele z nich ułożono do 
melodyi już zranych i popularnych, 
a więc gotowe są do wykonania na- 
tychmiastowego. Konopnicka opatrzyła 
je napisem: „na nutę" tej a tej pieśni. 
Inne—śpiewają się same, taki w nich 
rytm wyraźny, tak melodya sama pod- 
daje sięi kładzie się pod wiersz, choć- 
by przytoczony wyżej wiersz: „Hej! 
noc ciemna i mglista". 


Słówko tylko o „śpiewniku“. 

Ponieważ on jest historycznym, 
pieśniarka stała się w nim z koniecz- 
ności rozdawcą sławy. | niesławy. 

Smaga ona wrogów. Smaga i 
swoich. 

Oto np.,jak świszcze pieśń, przy- 
pominająca niecnej pamięci  prusaka 
o włoskiem nazwisku, wsławionego 
okrucieństwami w 1794 roku. 


Od prochu i od kuli 

Gorszy prusak jest Sekuli, 
Jeńców polskich on żelazem 
Rozpalonem znaczył razem! 
Srogi tygrys nie tak dziki, 
Jak te pruskie pułkowniki, 
Prędzej szakal się rozczuli, 
Niż ten pruski zwierz Sekuli. 


A o razach, swoim wymierzonych 
tym biczem krwawym? 

Poetka raz jeden skorzystała ze 
swojego prawa. |, rzecz dziwna, tym 
biczem sięgnęła w czasy najbliższo 
nam ze śpiewnika całego. Nie tknęła 
ona „przekleństw i kłamstwa, niewcze- 
snych zamiarów. zapóźnych żalów, po- 
tępieńczych swarów*, na które tak 
gorzko skarżył się Mickiewicz we wstę- 
pie do Pana Tadeusza. Oszczędziła 
wszystkich tych, których już to opinia, 
zbyt pośpiesna, już to historya, spra- 
wiedliwsza od opinii, potępiła za błędy 
wypadków roku trzydziestego pierw- 
szego. 


I podniosła swą rękę karzącą na 
Mirosławskiego. 
I to — aż dwa razy. 
Po raz pierwszy łagodniejszym 
ciosem spuściła ją za rok 1849. 
Ej, ty, panie Mirosławski! 
Co z ciebie za wódz, 
Kiedy wdajesz się w układy 
Zamiast wroga zmódz. 
Ej, ty, panie Mirosławski! 
Szkoda naszej krwi! 
Ty z prusakiem się układasz, 
A on z ciebie drwi. 


Po raz drugi—za bitwę pod Krzy- 
wosączen]i. 
Oto jak woła Jan Sawa do nie- 
fortunnego wodza naczelnego: 
Mirosławski, ty ich wziąłeś 
Na swoje sumienie — 
Tyś ich powiódł w bój, bez broni, 
Jakby na stracenie. 
Pod Krzywosącz ich powiodłeś, 
A sam, zdjęty strachem, 
Kiedy oni tam ginęli, 
Siedziałeś pod da hem. 


I nie waha się poetka zawołać mu 

w ostatniej strofie strasznego słowa: 
Hańba!.. 

„Notujemy to uniesienie poetki. 
Komentarzy do niego nie dodajemy. 
Niech historycy kompetentni rozstrzy- 
gną sprawę odpowiedzialności, jaka spa- 
da na tych, co się wyrywali na ki:- 
rowników narodu. | 

Dodajmy, że „Spiewnik Historycz- 
ny“ jest dalekim od wszelkiego poli- 
tykowania.  Podyktowało go uczucie, 
które umyślnie zamyka oczy na do- 
ciekania historyi, aby nie osłabić w so- 
bie admiracyi, jakiej j est godzien każ- 
dy bohaterski czyn, lasd ofiarny po- 
ryw. 

Na ludową twórczość ten śpiew- 
nik wygląda. Konopnicka umiała w nim 
dostroić epiczność do naiwności i szcze- 
rości duszy ludowej. Tem łatwiej tra- 
fi on do ludu. 


W zbiorze, zatytułowanym „Lu- 
dziom i Chwilom*, Konopnicka złożyła 
najszczersze swoje porywy. Grała na 
strunach potężnej swej lutni, najgłośniej 
dzwoniących. Grała na nich bez tłu- 
mika, szerokim ruchem ręki, z calą 
swobodą. 

Nie ulega też wątpliwości, że tom 
ten dla charakterystyki wielkiej poetki 
mieć będzie znaczenie pierwszorzędne. 

Piosenek iw nim nie brak. Te 
spadały tak łatwo z lutni Konopnic- 
kiej, że dość jej było ręką do strun 
się dotknąć. Ale pełno tu i pieśni roz- 
lewnych, są i ody podniosłe, i elegie 
żałością riabrzmtiafe, są í policzki krwa- 
we, wyrmierzane ręką oburzoną i nie 
zawsze sprawiedliwą. W  „Zapustnej 
Warszawie" czuć uniesienie, zbyt po- 
śpieszne. W jednym i drugim pane- 
'ku żałobnym czuć przesadę, która 
już nazajutrz po pogrzebie staje się wi- 
doczną i rażącą. 

Ale ileż tu podniosłych i natchnio- 
nych strof, uderzających wprost w pol- 
skie serce! 

Choćby ten wstęp do pieśni, któ- 
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rą wywołała wycieczka Konopnickiej 
„Na cmentarz w Montmorency * 


Groby wy nasze, ojczyste groby, 
Wy, życia pełne mogiły! 
Wy—nie ołtarze próżnej żałoby, 
Lecz twierdze siły! 


Nie z jękiem marnym, nie z westchnieniami, 
Nie z pustem echem pacierzy, 

Ale z płonącem sercem przed wami 

Stać nam należy!.. 


Któżby nie odgadł po takich zwro- 
tach w Janu Sawie — Maryi Konop- 
nickiej?! 

Jeżeli serce polskiego czytelnika, 

jeżeli myśl krytyka tę tajemnicę prze- 
niknęły, ani usta pierwszego, ani pió- 
ro drugiego odkrycia nie rozpowszech- 
niały. To odkrycie przychodziło bo- 
wiem na czasy, w których zajęcie się 
literackiemi sprawami obniżyło się 
w społeczeństwie naszem do minimum. 
Po roku 1904, który jest położony na 
tomie pieśni „Ludziom i Chwilom*, 
nastąpił rok 1905, a ten rozpalił zorze 
wielkich nadziei, aby przygasić je łuna 
mi wielkich pożarów niszczących. 
Wszystkie myśli i siły nasze zwróciły 
się ku przetrwaniu burzy. Dźwięki 
pieśni poetyckich stały się nieme wo- 
bec wycia huraganu. 

To przyczyniło się mocniej z pe- 
wnością od dyskrecyi wydawcy do za- 
chowania „Tajemnicy Konopnickiej" 


Swiałowy. 


Ku czci Jagiełły. 


W związku z rocznicą grunwaldzką 
przygotowuje się w Przemyślu piękny akt 
czci dla wielkiego pogromcy krzyżaków. 
Z inicyatywy i kosztem miajscowego To- 
warzystwa przyjaciół nauk wmurowaną zo- 
stanie za kilka tygodni w jednę ze ścian 
łacińskiej katedry bronzowa tablica pamiąt- 
kowa, zaprojektowana przez znanego arty- 
stę-rzeźbiarza, prof. Jana Reszkę z Krako 
wa. Uroczystość odsłonięcia jej będzie 
miała tem więcej charakteru, że wiąże się 
z lokalnemi wspomnieniami dziejowemi 
Rzeźba prof. Raszki w tej chwili znajduje 


się jeszcze w praćowni artysty, wyobraża 
wjazd króla w mury czerwonoruskiego gro- 
du i powitanie go przez ludność miejscową 
z biskupem na czele. 

N 


Pomnik Tad. 


OOO NYSY 


Kościuszki na wsi. 


Pomnik Tadeusza Kościuszki, odsłonięty 
we wsi Berezowicy (Galicya). 


Charakterystycznym objawem wzrostu 
świadomości narodowej wśród ludu wiejs- 
kiego w Galicyi jest coraz częstsze w os- 
tatnich paru latach wznoszenie po wsiach 
pomników narodowym bohaterom. Świe- 
żo odsłonięto znowu jeden taki pomnik, 
mianowicie, pomnik Kościuszki we wsi Be- 
rezowica mała, położonej w kresowym, wscho- 
dniogalicyjskim powiecie zbaraskim. Skro- 
mny pomnik wykuł rzeźbiarz Samek z Bo- 
chni. Odsłonięcie odbyło się z udziałem 
mnogich rzesz ludu wiejskiego z całej oko- 
licy. 


Z pracowni Jana Raszki. 
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Tablica pamiątkowa z wyobrażeniem wjazdu Jagiełły do 


Przemyśla 


mm 


Polskie 


Nowe placówki 
na kresach. 


Pozycya polskości na pograniczu 
śląskiem w Austryi staje się coraz bar- 
dziej pewną. Nie przedstawia się ona 
wprawdzie i dziś jeszcze zbyt różowo. 
Do wytrzymania mamy tu podwójny 
napór, urzędowy ze strony panującego 
żywiołu niemieckiego, i nieurzędowy, 
a może jeszcze zaciętszy od tamtego, 


ze strony „braci czechów', którzy 
z nadzwyczajną umiejętnością upra- 
wiają proceder łowienia dusz. Odpor- 


ność naszej śląskiej ludności jest da 
leką od tego natężenia, na jakie mo- 
głaby się zdobyć nawet w ciężkich 
zresztą tutejszych warunkach. Przybył 
i wróg domowy w postaci kupionych 
za niemieckie pieniądze zaprzańców, 
gotowych z zupełną powagą odgrywać 
rolę humorystycznej „narodowości ślą- 
skiej“. Mimo to wszystko stan spra- 
wy polskiej w małym kraiku cieszyń- 
skim jest naogół coraz lepszy i nie 
ma podstawy do bezpośrednich obaw 
o jej losy. 

Zapełni się w niedalekiej przy- 
szłości najdotkliwsza luka tutejszego 
życia polskiego, jaką był i jest jesz- 
cze brak rodzimej inteligencyi. Nie tak 
dawno temu nie było w całem Księ- 
stwie Cieszyńskiem ani jednej szkoły 
średniej z polskim językiem wykłado- 
wym. Młodzież nasza, pragnąca wzbić 
się ponad elementarną szkółkę, musia- 
ła iść do obficie bijących źródeł nie- 
mieckiej oświaty, skąd, niestety, tylko 
nieliczni, najodporniejsi nie wychodzili 
straceni dla swego narodu. Wiele lat 
pracy i wiele ofiarności kosztowało, 
zanim stanęła w Cieszynie pierwsza 
polska szkoła średnia, którą państwo 
musiało ostatecznie przejąć na swój 
etat. Znowu przez wiele lat gimna- 
zyum cieszyńskie było jedynym śred- 
nim zakładem naukowym, jakim zada- 
walniać się musiała ćwierćmilionowa 
polska ludność kraju. 

I oto wreszcie 
naprzód. 

Licząc się 


posunęliśmy się 


z coraz energiczniej- 
szemi żądaniami polskiemi, rząd wi- 
dział się zmuszonym dać drugą Śre- 
dnią szkołę, nie mniej potrzebną, jak 
gimnazyum, mianowicie: seminarym 
nauczycielskie. Jest to zdobycz nasza 
ostatniej doby. Nie była ona łatwą. 
Cały potężny wpływ niemców ślą- 
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seminaryum nauczycielskie w Cieszynie. 


skich został uruchomiony, aby nie do- 
puścić do utworzenia tej nowej pla- 
cówki polskiej oświaty. Potem bronił 
się specyalnie „niemiecki“ Cieszyn 
przed założeniem jej na terytoryum 
„Stołecznego“ miasta. Jeśli już ma 
być koniecznie seminaryum polskie, 
niechże przynajmniej nie draźni oczu 
niemieckich władców Cieszyna, niech 
niem uszczęśliwioną zostanie jakaś po- 
dła mieścina górska, do której i do- 
stęp byłby nieco mniej wygodny. Nie- 
stety, wbrew najusilniejszym zabiegom, 
niemieckość została w tej sprawie 
„uciśnięta" w sposób, nie zostawiający 
żadnych złudzeń. Seminaryum polskie 
stanęło! Co gorsza, stanęło w Cie- 
szynie! Oficyalnie wygląda to trochę 
inaczej. Nazywa się, że je zbudowa- 
no za miastem, „na Bobrku”, nie prze- 
szkadza to jednak, że tylko dziesięć 
minut drogi dzieli je od cieszyńskiego 
rynku. Niestety, bowiem jest „sto- 
łeczny” Cieszyn bardzo malem mia- 
steczkiem, czemu nie zdołano już wczas 


zapobiedz. 
„Na Bobrku* zatem wzniesiony 
został okazały gmach cieszyńskiego 


seminaryum polskiego, i za kilka dni 
odbędzie się jego uroczyste poświęce- 
nie. Z tych murów wyjdzie za parę 
lat pierwsze pokolenie nauczycieli lu- 
dowych, wykształconych w polskiej 
szkole! 

A równocześnie wzniósł się trzeci 
na ziemi śląskiej średni zakład nauko- 
wy polski, powołany do życia przez 
ofiarność narodu. Jest niem gimna- 
zyum realne imienia Juliusza Słowac- 
kiego w Orłowej. Powstało wspólnym 
wysiłkiem dwóch instytucyi oświato- 
wych: śląskiej Macierzy szkolnej i To- 
warzystwa Szkoły Ludowej. W tej 
chwili właśnie przeniosło się z prowi- 
zorycznego budynku, który przez krót- 


Gimnazyum Im. Słowackiego w Orłowej 
na Ślązku 


ki czas zajmowało, do własnego gm. 
chu. Mocno i trwale wrosło już w gru 
śląski. Tłumnie zapełniły się dziatv 
sale szkolne, tłumy uczestniczyły w ina 
guracyi nowego przybytku narodow 
oświaty. 

Opodal Orłowy, w Dąbrowie, o 
bywało się podobne szkolne święt 
Dąbrowa jest jedną z najludniejszy: 
gmin polskich na Śląsku i należy « 
tych stosunkowo nielicznych, które n 
są rządzone ani przez niemców, a 
przez czechów, lecz posiadają pols 
zarząd gminny. Dzięki temu jest sil 
placówką polskości. Przed rokiem p 
siadła polską szkołę górniczą, jedy! 
zaś ze wszystkich gmin śląskich r 
publiczną szkołę „wydziałową”, rodz 
wyższej szkoły ludowej, o sześciu 1; 
tach nauki. Dla tego zakładu, któ 
jest chlubą Śląska, wybudowała D 
browa nowy okazały gmach, który,j 
ko szkoła wiejska, może uchodz 
istotnie za osobliwość, przynajmni 
u nas. Ten gmach właśnie uroczyśc 
w ostatnich dniach poświęcono. 

I jeszcze jedna placówka—nie 1 
samym Sląsku wprawdzie, lecz tuż 1 
jego pograniczu, w Białej. „Biał; 
Bielsk“, to bliźniacze miasta, z kt 
rych pierwsze leży na Śląsku, dn 
gie w Galicyi, a oba razem stanow 
jednę z najsilniejszych twierdz ni 
mieckich na naszych tutejszych km 
sach. Siła ich opiera się na rozwini 
tym przemyśle, który całkowicie zna 
duje się w rękach niemieckich. „adi 
z nich nie jest rdzennie niemieckier 
lecz gruba germańska warstwa prz) 
krywa zupełnie miejscowy polski ż) 
wioł, który przez wiele lat ulegał stoj 
niowemu wynarodowieniu. Przeciv 
działać temu procesowi zaczęto € 
strony galicyjskiej, w Białej, powoh 
jąc do życia prywatne polskie szkoł 
Odtąd zwolna, lecz stale, zmienia s 
stan rzeczy na lepszy. Uwieńczenie 
długoletnich zabiegów jest wresze 
założenie w Białej — u samych bra 


Nowy gmach szkoły wydziałowej polskie 


w Dąbrowej na Ślązku. 


Śląska— prywatnego polskiego gimn: 
zyum i seminaryum nauczycielskieg: 
funduszami Towarzystwa Szkoły Li 
dowej. I właśnie piękny gmach 1 
pomieszczenie obu tych ważnych « 
światowych placówek został wyko! 
czony. We własnym domu zamies:; 
kają ku szczeremu strapieniu bielski 
bialskich przedstawicieli „parcia 1 
wschód“. 

Dla pięknej tej ziemi, która s 
ciągnie od galicyjskiego pogranicza ć 


Pryw. gimnazyum polskie w Białej (Galicya). 


zachodnich kończyn cieszyńskiego Slą- 
ska, jest więc rok ten bieżący oblityin 
w radosne zdarzenia. W niemałym 
trudzie i w ciężkim ofiarnym wysiłku 
stanęły te nowe twierdze polskości, 
chroniące ojczyznę od naporu chciwe- 
go wroga. Lecz chociaż sprawa na- 
sza posunęła się przez to znacznie na- 
przód, chociaż mamy wszystkie pod- 
stawy, aby nie wątpić c przyszłości, 
nie wolno przecież lekceważyć nie- 
przebranych zasobów przeciwnika i je- 
go niezrezygnowanej dotąd nadziei 
złamania nas prędzej, czy później. 
Dlatego i nadal musi być z niesłabną- 
cą skrzętnością gromadzona broń do 
prowadzenia walki, ta najpotężniejsza 


broń naszego czasu, której na imię: 
pieniądz. 
Cieszyn, Gór, 


Nowy pałac sztuki 
we Lwowie. 


Muza malarska we Lwowie oglą- 
da się od dłuższego czasu za stałem 
i godnem siebie schronieniem: pragnę- 
łaby dojść po latach tułaczki do po- 
siadania własnego „pałacu sztuki“. 
Dziś ma Lwów aż dwa gmachy, prze- 
znaczone na pomieszczenie wystaw 
obrazów, i—nie ma żadnego. Towa- 
rzystwo przyjaciół sztuk pięknych mie- 
ściło się ze swemi wystawami przez 
długie lata w wynajętym lokalu, który 
od biedy mogł był służyć jako ka- 
wiarnia albo magazyn damskich kape- 
luszy, a musiał dawać przytułek lwow- 
skiej dziatwie Apellesa. Obecnie wy- 
stawy Towarzystwa przeniosły się do 
nowego gmachu Muzeum przemysło- 
wego, gdzie muszą mieć także uczucie 
prowizorycznego tylko zamieszkania. 
Jest jeszcze drugi gmach, poświęcony 
plastycznemu pięknu i nosi nawet dum- 
ną nazwę „pałacu sztuki“. Jest to po- 
zostały po wystawie krajowej z r.1894 
obszerny pawilon, w którym mieścił 
się wówczas dział malarstwa i rzeźby 
polskiej, jako cząstka ogólnego popi- 
su, z jakim kraj wówczas wystąpił. 
Odbywają się tu różne czasowe wy- 
stawy specyalne drobniejszego kali- 
bru—czasemi także i wystawy sztuki. 
W tej chwili np. rezyduje tu „grun- 
waldzka* powszechna wystawa malar- 
stwa, rzeźby i architektury polskiej. 


„Pałac“, zresztą nieco przesadnie tak 
nazwany, celuje ślicznem położeniem 
na wzgórzu, z którego się cały Lwów 
ogarnia, jest dość obszerny i, odna- 
wiany od czasu do czasu, mógłby ja- 
ko tako służyć sztuce, ma jednak 
Achillesową piętę: leży już właściwie 
za miastem. Malarstwo lwowskie mie- 
wa z niego co najwyżej przygodny 
pożytek. 

Kwestya specyalnego gmachu po- 
zostaje więc mimo wszystko otwartą! 
Przyłącza się do niej druga, pokrewna 
sprawa. Przed dwoma laty, wiedzio- 
ny chwalebną ambicyą, stworzył Lwów 
„miejską galeryę sztuki“, tę słynną ga- 
leryę, która powstała drogą jedno- 
razowego zakupna wielkich prywatnych 
zbiorów i która swego czasu wywołała 
tyle sprzecznych opinii. Wartość ga- 
leryi okazała się ostatecznie nie tak 
znów minimalną, jak chcieli pesymiści. 

Po wysortowaniu rzeczy nieodpo- 
wiednich, został zbiór wcale pokaźny 
i cenny, przeważnie dzieł starych mala- 
rzy obcych i polskich. Od tego czasu 
galerya urosła znacznie. Miasto co- 
rocznie nabywa pewną ilość nowych 
dzieł sztuki, jeszcze więcej napływa 
tytułem darów i depozytów. Wszystko 
to oczekuje także na właściwe po- 
mieszczenie. Tuli się tymczasem rów- 
nież w gościnnych murach miejskiego 
Muzeum przemysłowego, ale zaczyna 
tu być zbiorom coraz ciaśniej—i kwe- 
stya specyalnego gmachu narzuca się 
natarczywie uwadze publicznej, 

Chodzi o zbudowanie we Lwowie 
prawdziwego „pałacu sztuki". Jest to 
sprawa zarówno rzeczywistej potrzeby, 
jak honoru stolicy kraju. 


O pałacu takim mówi się oddaw- 
na. Upatrzono dla niego nawet miej- 
sce, a obecnie wypracowano i projekt 
gmachu. Wyboru miejsca, z którym 
w memoryale do Rady miejskiej wy- 
stąpiło lwowskie Koło literacko-arty- 
styczne, nie można nazwać zbyt szczę- 
śliwym. Wrew słusznemu dążeniu, ja- 
kie się zaznacza w ostatnich czasach 
na zachodzie, aby wszelkie przybytki, 
poświęcone sztuce, wznosić w dziel- 
nicach zacisznych, ile możności, w kom- 
binacyi z ogrodami i parkami, wyzna- 
czono przyszłemu pałacowi sztuki naj- 


centralniejszy, gwarny i ruchliwy punkt 
handlowego Lwowa: skwer, położony 
przy placu Halickim. 

Nie lepiej jest, niestety, z jedynym 
projektem architektonicznym, jaki się 
do tej pory wyłonił i który zdołał już 
zyskać nieurzędową sankcyę ze stro- 
ny tutejszych czynników literacko- 
artystycznych, nadających we Lwowie 
ton w sprawach sztuki. Jest projekt, 
opracowany przez lwowskiego archi- 
tekta, prof. Wł. Sadłowskiego, a opar- 
ty rzekomo na „zespole motywów 
lwowskich pomników budownictwa“ (7). 
Okazano go publicznie na odbywają- 
cej się tu właśnie wystawie architek- 
tury. Zaletą jego ma być pomysł u- 
rządzenia w parterowych ubikacyach 
szeregu sklepów, których czynsz dzier- 
żawny ułatwiłby miastu w niemałym 
stopniu finansowe rozwiązanie kwestyi 
budowy gmachu. Niestety, byłaby to 
zarazem jedyna jego zaleta. 

Gmach, projektowany przez prof. 
Sadłowskiego, ozdobiłby miasto w dość 
wątpliwy sposób. W projekcie robi on 
wrażenie raczej jakiegoś uniwersalne- 
go bazaru, niż budynku, poświęcone- 
go sztuce. Brak mu całkowicie nawet 
cienia monumentalnej powagi, jest nie- 
spokojny, krzykliwy, afektowany. Na 
przeładowanej fasadzie nie zostawił ar- 
chitekt ani piędzi gładkiej powierzchni, 
na której oko mogłoby spocząć po- 
śród chaosu linii i ornamentów. Wszy- 
stko zostało gorliwie „wyzyskane*, 
aby wywołać uczucie przesytu i znu- 
żenia. Niestety, znaczna większość bu- 
downiczych lwowskich, żywiących am- 
bicye artystyczne, nie doszła jeszcze 
do zrozumienia prawdy, że tak zwane 
bogactwo form bywa często najniebez- 
pieczniejszym wrogiem piękna, a pro- 
stota— nigdy. 

Architektura nowych dzielnic Lwo- 
wa, jak zresztą prawie wszystkich na- 
szych miast, omija zdaleka ten boski 
czynnik życia, któremu na imię: pięk- 
no. Tem większy powód, aby się sto 
razy namyślić, zanim się istniejące już 
ubóstwo estetyczne pomnoży o jesz- 
cze jeden pomnik fałszywego smaku, 
w którym, w dodatku, jakby na ironię, 
ma zamieszkać —sztuka. 

God, 


Lwów, 


Projekt pałacu sztuki we Lwowie. 


Fotografie specyalnego delegata „Świata”, p. Wacława Wolskiego. 


amaii hii 


Delegacya obywateli częstochowskich w sali Rycerskiej. 


Po konferencyi u biskupa. 


Tragedya Jasnogórska. 


Zbesczeszczenie Jasnej Góry wy- 
wołało w sercu naszego społeczeństwa 
ból tak żywy, jakiego pewno dojrza- 
li ludzie w życiu swem nie pamiętają. 
Chaos pierwszych wieści ten ból po- 
większał jeszcze, ponieważ rozmiary 
dokładne klęski nie były znane (idziś 
nie są one jeszcze pewne) i ponieważ 
trudno było się ludziom zoryentować: 
skąd i w jakiej formie powinien tu 
przyjść ratunek, 

Ale oto wystąpiła władza du'cho- 
wna, wystąpiła mocno, energicznie iroz- 
ważnie, i odrazu jakby uspokojenie 
nastąpiło po dniach rozdraźnienia, 


Ks. biskup Zdzitowiecki pojechał 
do Częstochowy, uczynił naradę z miej- 
scowymi kanonikami: ks. Lorentowi- 
czem i ks, Fulmanem, wysłuchał glo- 
sów obecnego przeora i dawnego, oj- 
ca Welońskiego i ojca Rejmara, — 
i począł działać. Operacye chirurgicz- 
ne były niezbędnemi tu, gdzie okaza- 
ły się rany, tak bardzo już przegniłe. 
Biskup kujawsko-kaliski sięgnął od- 
ważnie po nóż. Paulini zostali usu- 
nięci od  administracyi klasztornej. 
Osobny delegat zasiadł w słynnym 
„kotle* zakrystyi Jasnogórskiej, i on 
to przyjmuje ofiary i zapisuje msze. 
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Jest nim ks. kan. Michalski. Przeor 
pauliński został ograniczony do zarzą- 
du gospodarstwem klasztornem wy- 
łącznie. 

Umocowano dalej kratę, która od- 
dzielała klasztor od świata, a która 
podobną się stała raczej do ruchliwych 
wrót gościnnego zajazdu—od bardzo 
już dawna. Paulini wyjeżdżali za 
własnemi interesami, które były zbyt 
liczne i różnorodne, jak na zakonni- 
ków. Z klasztoru usunięto dziś zwyczaj 
dawania gościny i noclegów ludziom 


ze świata. Do celi zakonnika dziś 
nikt obcy wstąpić nie może. 
| naznaczono akty pokutne. Za- 


słoniono Obraz Cudowny Matki Bo- 
skiej. Zabroniono paulinom odprawia- 
nia mszy przed Jej ołtarzem. Na czas 
pewien ucichły historyczne bębny i pi- 


szczałki, które dwa razy dziennie od 
wieków grały tu hejnały. Nakazano 
zakonnikom leżeć krzyżem w czasie 


nabożeństw. Zamknięto organy na obu 
chórach. 

Czy na tem koniec zarządzeń? 

Oczywiście, nie. Są to pierwsze 
zmiany, zaprowadzone władzą bisku- 
pią. Ale sprawa jest ciężka. I środ- 
kami dyscyplinarnemi rozwiązać sięjej 
pewno nie da. W ostatniej instancyi wy- 
powie tu prawdopodobnie słowo swo- 
je Ojciec święty. I on zdecyduje, czy 
paulini mają pozostać na Jasnej Gó- 
rze, czy pójść sobie z niej gdziein- 
dziej, czy też zdjąć z siebie nawet 
białą suknię. 

Mówić też o tem 
wcześnie. 

Zanotować jednak należy, iż za- 
rządzenia biskupie wydały slę pauli- 
nom zbytkiem surowości. Pisma do- 
niosły, że założyli oni przeciwko nim 


byłoby przed- 


protest. Mieli do tego, wogóle mó- 
wiąc, prawo. Dotknęło ich boleśnie, 
iż zarządzenia dyskredytują paulinów 


przed ogółem. Boleść aż nadto zro- 
zumiała. Jakkolwiek bądź ostremiby wy- 
dały sięibyły w samej rzeczy dyspozy- 
cye biskupie, paulini ostatecznie przy- 
jęli je z rezygnacyą, jeżeli nie z po- 
korą. 

Nie ulega to najmniejszej wątpli- 
wości, że śród tej garści zakonników, 
tak surowo traktowanych obecnie przez 
władzę kościelną i przez społeczeń- 
stwo polskie, są ludzie niewinni i czy- 
ści. Pisałem w poprzednim numerze 
„Swiata“, jak to się stało, że Macoch 
tak długo ukrywać był w stanie swo- 
ję wilczą naturę w białej sukni zakon- 
nika. Ojciec Rejman rządził klaszto- 
rem despotycznie, a na ludziach się 
nie znał. Ufał pochlebcom, wierzył 
denuncyantom. W klasztorze trwała 
jakby walka pomiędzy dwiema partya- 
mi, i opozycya zyskała górę dopiero 
przed paru miesiącami, przy wyborze 
na przeora ojca Welońskiego. Ta opo- 
zycya oddawna pragnęła, aby klasztor 
jasnogórski był - klasztorem, aby życie 
zakonne miało charakter świętości, aby 
klauzula nie była martwą literą kon- 
stytucyi św. Pawła. 

Ci czuli, iż dzieje się w jasno- 
górskich murach niedobrze; mówili, że 
powinno być inaczej; cierpieli, że ina- 
czej się nie dzieje; walczyli i nawet 


Ks. prałat Lorentowicz wraca z klasztoru po 


konferencyi z biskupem. 


O wschodzie słońca czytanie świeżych wiadomości na wałach. 


prześladowania znosili za swoje chęci 
reformy... 

Tym istotnie strasznie ciężko być 
musi w tej chwili pod tą ręką karzącą 
tiskupa i pod tym gniewem rozżalo- 
nego społeczeństwa. 

Ale i ci, —ci nawet, jako najlepsi, 
bardziej od innych zrozumieją tę praw- 
dę, że czas naprawy przyszedł i że 
zcichnąć muszą choćby i słuszne żale 
w momencie gorącym ratunku koniecz- 
nego. 

A społeczeństwo nasze całe sta- 
nęlo przy biskupie kalisko-kujawskim. 
l raduje się z jego energii. I śle mu 
akty swojego zaufania. Biskupi tele- 
graficznie popierają jego akcyę. Pisma 
wypowiadają się w wyrazach gorących 
o jej konieczności i celowości, grupy 
obywateli składają ks. biskupowi Ździ- 
towieckiemu wyrazy czci, zachęcając 
go do wytrwania. 

I, doprawdy, jest wielka pociecha 
w tem rozdraźnieniuu w tym żalu, 
w tym bólu i w tem zaufaniu naszego 
społeczeństwa do akcyi ratunkowej 
biskupa. 

Upadek społeczny nie mierzy się 
tem, że dokonaną została taka albo 
inna zbrodnia potworna, lecz tem, jak 
odnosi się, jak reaguje na tę zbrodnię 
ogół. 

Słuszną też uwaga krzepiąca, jaką 
rzucił „Kuryer Polski“: 

— Nasze społeczeństwo jest moc- 
ne, skoro zbrodnia Macocha tak ogrom- 
nie wstrząsnęła jego sumieniem! 


Zanotujmy i rozdźwięk. Na Czę- 
stochówce zarządzenia biskupie wy- 
wołały konsternacyę. Powiększył ją 
przyjazd do Częstochowy guberna- 
tora piotrkowskiego. I zawsze obec- 
ne, a w dniach paniki szczególniej, 
czynne są tutaj plotki. 

A czego to pantoflowa poczta po 
Częstochówce nie nosiła? 

Że usuwa paulinów?! 

Tego nie było dość! Ze zabiorą 
sam Obraz Cudowny z Jasnej Góry 
i inne dadzą mu schronienie?!. 

Ale mamy-ż się dziwić kramarzom 
częstochowskim, że im się takie rze- 
czy w oczach troiły, jeżeli niektóre 
pisma galicyjskie wystąpiły całkiem na 
seryo z zabraniem Obrazu z Jasnej 
Góry?! Na Wawel! A nawet—był pro- 
jekt do—Rapperswylu... 

Kramarzom częstochowskim poszło 
o ich kramy. Zlękli się o dochody. 
I naprędce złożyli delegacyę, którą 
pośpiech telegraficzny pism codzien- 
nych awansował na „delegacyę oby- 
wateli częstochowskich". 

Ten pośpiech doniósł nawet kra 
jowi, iż delegacya pójdzie do gu 
bernatora, by wstawić się za paulinami. 

Przeciwko komu? 

Czy przeciwko zarządzeniom ks. 
biskupa, za któremi stoi murem kraj 
cały?... 

Niepokój ogarnął Warszawę. 

Ale pokazało się, że zawinili tu 
nie „delegaci obywateli częstochow- 
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O.O. Paulini informują tłum. 


skich“, lecz tylko pośpiech dzienni- 
karski. Delegacya stawiła się w isto- 
cie przed samym księdzem biskupem. 
I, pokrzepiona przez niego, spokojnie 
rozeszła się do domu. 


Tymczasem wieści z Jasnej Góry 
stały się mniej częste. Sprawa prze- 
stała być palącą. Przypomnieliśmy so- 
bie, że nie jest ona jedyną troską na- 
szego narodowego życia. 

Spostrzegliśmy też, że liczne wie- 
ści, idące na spotkanie niecierpliwości 
naszej, informują nas w gruncie rze- 
czy bardzo mało o samym czynie Ma- 
cecha. I stało się widocznem, że po- 
trzeba czasu na wyświetlenie prawdy, 
i że ruchliwi dziennikarze, jacy obsie- 
dli Jasną Górę, mało się do tego 
przyczyniają. 

W samej rzeczy, niesłychany akt 
Macocha jest nam dziś tak samo, jak 
przed tygodniem, w całej swej mie- 
rze niezrozumiały. 

Z nagromadzonego materyału wy- 
nika niezawodnie, iż Macoch wydawał 
na Krzyżanowską pieniądze. kradzione 
w zakrystyj. A szły na to tysiące 
rubli. 


Korespondanci pism warszawskich w per- 
traktacyach. 
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Helena z Krzyżanowskich Macochowa przed oknem swego więzienia. 


Ale nie jest dowiedzionem, jakkol- 
wiek by to się komu wydawało dziwnem, 
że Macoch był kochankiem Krzyżanow- 
skiej. W listach, które Macoch podarł w 
Trzebini i rzucił do pieca, a które zrę 
czna policya krakowska ocaliła i odcy- 
frowała, eks-zakonnik nazywa Krzyża- 
nowską już „kochaną bratową*, już to 
„kumcią*. Na fotografii, którą ona 
ofiarowała mu, widnieje napis, bardzo 
swawolny: „Najmilszemu  Lalutkowi 
bratowa Lala.“ 

Bratowa! Ciągle się to powtarza... 

Przytem Krzyżanowska wytrwale 
zaprzecza, iż kochanką Macocha nie 
była.... 

Nie pragniemy zastanawiać się nad 
rodzajem stosunku, jaki łączył tę ko- 
bietę z mordercą. Jest pewnem, że 
draźżniła jego namiętności i wyzyski- 
wała je. I w tej tragedyi, która dre- 
szczem zgrozy wstrząsnęła cały naród, 
odegrała ona rolę ponurą i pod ka- 
żdym względem fatalną. 


Jak one go jednak doprowadziły 
do czynu ostatecznego? do zabójstwa? 


Ani jeden promień światła na to 
nie pada. 

Mamy same sprzeczności i prze- 
ciwieństwa. Macoch raz mówi, że za- 
bił Wacława, ponieważ ten obchodził się 
źle z Heleną, chciał ją wywieść do Ame- 
ryki. (Jakgdyby taką damę można zmu- 
sić do jazdy tam, gdzie nie chce). Drugi 
raz—że za to, iż Wacław chciał ją po- 
rzucić i sam uciec za ocean. 

Jako motyw zbrodni, Krzyżanow- 
ska wchodzi wszędy. Zawsze jednak 
w jednakowo niezrozumiały sposób. 


Czy wyjaśnienie tej sprawy od- 
słoni nam w Macochu sprawcę kra- 
dzieży klejnotów korony Obrazu Cu- 
downego? 

Byłby to szczyt potworności. Za- 
konnik skarbu, sam skarb okradający ? 
Zakonnik, rabujący obraz, czczony, ja- 
ko największa świętość narodu przez 
wieki?! 

Dotychczas żadnego dowodu nie- 
ma, aby i to spełnionem zostało na 
Jasnej Górze. Rozumowanie nawet od- 
wodzi myśl od tych podejrzeń. Pocóż 
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Dorożkarz No 32 — Pianko, Rogus i Wójcik, 
którzy wynosili sofę, i furtyan Błazikiewicz, 
aresztowaninapodstawie zeznań Damazego: 


miał, istotnie, Macoch narażać się na 
operacye podobnie skomplikowane iry- 
zykowne, skoro tak łatwo mu było 
o pieniądze ze złotego źródła, płyną- 
cego mu pod ręką? 


Dorożka Ne 36, którą jechał Damazy i Za- 
łóg do Rudnik. 


Ale co przyniesie śledztwo w spra- 
wie, która dotychczas nie straciła nic 
ze swojej kryminalistycznej tajemni- 
czości?!... 

Albin Pawłowski, 


CH 


Felicyan Faleński. 


W ostatnich dniach roku ubiegłe- 
go rozeszła się pogłoska po mieście, 
że Felicyan umarł. Wzbudziła ona 
powszechne niemal śród czytającego 
ogółu zdumienie, że Felicyan jeszcze 
żyje. Obojętność współczesnych, za- 
pomnienie towarzyszów broni otoczyło 
sędziwego poetę samotnością, niby zi- 
mnemi ścianami trumny. Felicyan, po- 
mimo swoich lat osiemdziesięciu i ro- 
zwiniętej choroby serca, żył ciągle, 
ale już się w życiu nie liczył. W tym 
grobie zapomnienia owinął się sam ca- 
łunem rezygnacyi. Nie czynił nic ni- 
gdy, aby się przypomnieć. Nie dał się 
słyszeć nikomu ze słowem pretensyi; 
nie pozwolił sobie nigdy na nutę żalu. 

Jeżeli miał pretensyę jakąś, to ra- 


czej do tych, co na schyłku życia 
przerwali jego ciszę i odkryli jego 
w środku miasta leżącą pustelnię. 


Z trudem dał się nakłonić Faleński 
do zdjęcia fotografii, z niechęcią wy- 
słannikowi „Świata* opowiadał o losach 
swoich wierszy, dramatów i przekładów. 

— Po co przypominać mnie lu- 
dziom... Niechby zostało, jak jest.. Do 
końca—bronił się. 

Nasi czytelnicy z pewnością pa- 
miętają artykuł (w 2-im numerze 
„Świata" r. b. drukowany), w którym 
przypomnieliśmy Faleńskiego naszemu 


ogółowi. Artykuł, smutku pełen, me- 
lancholii, bólu życia... 
Dziwnie bo zawzięty był los 


względem tego człowieka, któremu po 
to jakby dał dwa królewskie dary, aby 
mu sprzeczną z niemi rzeczywistość 
uczynić tem cięższą, tem przykrzejszą, 
tem nieznośniejszą. 

Dary te—to miłość bezinteresowna 
sztuki i wysokie poczucie doskonałości. 

Uczyniły one z Faleńskiego naj- 
bardziej przekonanego i najbardziej 
„całkowitego" z parnasistów polskich. 


A czasy, jakie na polską ziemię 
spadły, wszelkim parnasom urągały 
właśnie. 


Były to naprzód czasy Paszkiewi- 
cza, w których wysyłano ludzi na wy- 
gnanie za znalezienie u nich tomiku 
„Sonetów Krymskich“ Mickiewicza „Nad 
całem umysłowem życiem jeszcze moc- 
niej, aniżeli nadspołecznem, leżał młyński 
kamień systemu rządowego, mającego 
w podejrzeniu wszystkich i wszystko. 

Przyszła potem zmiana pewna, 
przyszły lata sześćdziesiąte, ale te par- 
nasiście atmosfery lżejszą nie uczy- 
niły, dróg nie utorowały. Społeczeń- 
stwo popychane było z fatalną mocą 
do czynu. I jeżeli pragnęło jakiej pie- 
śni w dni owe, to tylko Tyrteuszowej. 

Na lirze Felicyana nie było ani 
jednej struny do pieśni takiej. 

Wprawdzie, nastrojony przez peł- 
ną podniecenia atmosferę lat tych, 
poeta takiej pieśni spróbował. Dał na- 
przód „Termopile“, bohaterski rapsod. 
Dał w jakiś czas potem „Pod Kanna- 
mi“, opowieść wojenną. Pragnął ode- 
zwać się „żelazną mową“. Chciał ci- 
skać „dzikie zgrzyty, jakie niestrojna 
stal wygryza w szkliwie". 

Nie był to jego rodzaj. 
to jego droga. 


Nie była 


Nie miecz wojownika pasował do 
tej delikatnej ręki, lecz dłutko jubilera. 

Był parnasistą... 

l potem—jeszcze raz 
zmieniły. 

Ah! na gorsze... 

W latach pięćdziesiątych mówiła 
mu obca siła swoje „nie dozwoleno!*. 
W latach sześćdziesiątych mówili mu 
swoi: „nie teraz“. W latach siedem- 
dziesiątych posłyszał wprost wyrok 
śmierci na poezyę. Zawołano mu z naj- 
żywotniejszych warstw społeczeństwa: 
„Nigdy!“ 

Nastały 


czasy się 


czasy pozytywizmu, na- 
leży dodać „warszawskiego“ pozyty- 
wizmu, bo ten był czemś specyficz- 
nem, jak owoc niedojrzały w najmniej- 
szym jeszcze stopniu, a już nawskróś 
robaczywy. Największy krytyk młode- 
go obozu ogłaszał światu, że ludzkość 
już nigdy nie będzie mówić wierszem, 
a rym i rytm są rupieciami archeolo- 
gicznemi, zdatnemi jedynie do muzeów 
literatury. 

Sztukę tolerowano jeszcze. Ale 
zdegradowano ją ze stanowiska pani 
władnej i rządzącej. Kazano być słu- 
żebnicą użyteczną. Kazano posługiwać 
się jej tendencyą. 

Co myślał, co czuł wtedy najkla- 


syczniejszy z polskich parnasistów, 
będący właśnie w pełni sił i na po- 
sługi ukochanej swojej „sztuki dla 


sztuki* mający już instrument dosko- 
nały w urobionym swoim języku— jak 
stal sprężystym, jak wąż giętkim, 
migotliwym, jak raca, bogatym, jak 
skarbiec, do którego wieki składały 
swój dorobek?! 

Odsuwał się on bez szumu i skarg, 


tem bardziej złorzeczeń—na stronę, 
i wzorem Kochanowskiego, w myśl 
wiersza, który uczynił swojem „mot- 


to'—,„sobie śpiewam, nie komu..." 


Sobie istotnie, ponieważ nigdy 
uśmiech słoneczny powodzenia nie 
opromienił zawsze ponurego dnia je- 


go życia artysty. Czytelnicy zapomi- 
nali rychło o wierszach jego, które 
drukowały pisma. Krytycy jedynie w en- 
cyklopedyach zastanawiali się nad je- 
go twórczością. Publiczność nie ku- 
powała książek, wydawanych własnym 
jego nakładem. Dyrektorowie nie grali 


utworów dramatycznych, które pisał 
z wielkim nakładem pracy. 
Tem bardziej należy podziwiać 


pracowitość jego. 

W tych warunkach była ona, do- 
prawdy, rodzajem bohaterstwa. 

Od roku 1556 daje on całe tomy. 
Pierwszy „Kwiaty i kolce.* Potem 
idą „Z nad mogił“, „Z ksiąg przypo- 
wieści“, „Utwory powieściowe*, „Od- 
głosy z gór", „Swistki Sylena*, bliż- 
sze nam, kunsztowności pełne, wydane 
w 1892 roku „Meandry“, i najbliższe 


z roku 1593 „Ostatnie pieśni“. 
We wszystkich pieśniach jego, 
od pierwszych „Kwiatów i kolców*, 


do ostatnich „Meandrów', widać to 
samo dążenie i to samo unikanie, ten 
sam ideałi tęsamą obawę. Ten ideał — 
to doskonałość, ta obawa—to tenden- 
cya. Bał się kryształu swoich poe- 
tyckich klejnotów skazić mętami, ja- 
kie niesie chwila obecna. Dążył do te- 
go, aby myśl o możliwie wszechludz- 


kiej głębi wyrazić w kształcie najbar- 
dziej niepokalanym... 

Zarzucano mu, że był chłodnym, 
że nie miał wewnętrznego żaru. 

Nikt nie mógł jednak powiedzieć, 
aby nie był artystą słowa. 

A być artystą... czyż to mało? .. 


Zamiłowania Faleńshiego i jego ideały 
niosły gokuklasykomwszystkichczasów. 
Instrument, jaki umiał uczynić ze 
swojego języka, otwierał mu szeroko 
wszystkie ponęty karyery tłomacza. 

I Felicyan nie wahał się pójść 
tym gościńcem cudzej sławy, kolpor- 
tować obce piękno. Tłómaczył bardzo 
dużo. Zawsze na swój sposób. Da- 
wał w strofach bez zarzutu ze stano- 
wiska prozodyi te same myśli, które 
wypowiedzieli wielcy poeci świata, da- 
wał je w kształtach analogicznych. Ale 
nie dawał, i o to się nie kusił, tych 
samych wrażeń, choćby mniej więcej. 

W ten sposób tłómaczył Horacyu- 
sza, Juwenalisa, Petrarkę (całego), 
Danta (połowę), Ariosta (dwadzieścia 
pięć pieśni). Dante pozostaje w ręko- 
pisie. Porębowicz ubiegł Faleńskiego 
i wydał po polsku całą „Boską Kome- 
dyę“, a Faleński nie chciał robić „dwa 
razy tego samego—tak samo." 

I dramatu próbował Felicyan. Wy- 
dał naprzód: „Syn Gwiazdy“ (1871 r.), 
z czasów powstania żydów przeciwko 
rzymianom. Potem grecką tragedyę 
„Althea“. Dalej trylogię z dziejów Rzy- 
mu: „Junius Brutus“, gdzie zobrazo- 
wał początek państwa, „Sofnisbe* — 
potęgę jego i „Atauli*—-upadek. Rów- 
nież w trylogii zobrazował wieki śred- 
nie: we „Floryndzie'—obraz Hiszpanii 
w ósmym wieku, we „Francesce z Ra- 
wenny“ — Italię z dwunastego wieku, 
w „Jadwidze*— początek najświetniej- 
szej epoki dziejów naszych. 

Faleński wydał swoje utwory 
dramatyczne w trzech tomach. Roze- 
szły się one — w trzynastu egzempla- 
rzach. Żaden teatr nie sięgnął po nie. 

„.Jednak może który dyrektor te- 
raz odważy się na tę próbę?! Może 
Józei Kotarbiński już wertuje owe 
trzy tomy „utworów dramatycznych“, 
poszukując między dziewięciu drama- 
tami najbardziej scenicznego. 

Zapewne że utwór taki znajdzie się 
śród tych prac, mających zalety przc- 
dewszystkiem poetyckie. Ale wątpić 
wolno, czy stanie się on sztuką kaso- 
wą w jakimkolwiek stopniu. Gdyby 
jednak chodziło nie o względy finan- 
sowe, lecz o akt czci, oddanej muzie 
Felicyana, to może najlepiej byłoby 
zwrócić się do jego „Althei*. Najmniej 
to rzecz popularna z pewnością; ale 
przez swą Śmiałość, przez swoje „zu- 
chwalstwa” literackie, najwięcej mająca 
danych do pociągnięcia najwykształ- 
ceńszego grona publiki naszej. A na 
to grono jedynie można liczyć, gdy 
się wprowadzi Faleńskiego na scenę. 
To grono zaś przyjdzie do teatru nie- 
zawodnie—uczcić poetę, który w czasie, 


gdy umysłami władał Zola, Dumas, 
Coppće,—pisał swój dramat w formie 
„prosodosu*, „epejsodyów*,  „stasi- 


mów“, „chórów“ i „egzodosu*. 


Wincenty Nosiakiewicz. 


Wybory do Rady Państwa. 


Ksawery hr. Orłowski 


Hr. Olizar. 


Roman Skirmunt. 


Aleksander Meysztowicz. 


Aleksander Chomiński. 


Wybory do Rady Państwa, dotychczas dokonane, wprowadzają do tej wyższej instytucyi prawodawczej pięciu posłów polskich: Ale- 
(na miejsce Ignacego Korwin-Milewskiego), hr. Ksawerego Orłowskiego z podolskiej, 


ksandra Chomińskiego z gubernii wileńskiej 
ponownie, p. Stanisława Horwatta, z gubernii Kijowskiej, 


na miejsce rosyanina hr. Bobrińskiego, hr. Olizara z gubernii Wołyńskiej, A. 


Meysztowicza z gub. Kowieńskiej i p. Romana Skirmunta z gub. Mińskiej. Wszyscy ci posłowie nie są nowicyuszami na niwie prawo- 
dawczej, pp. Chomiński i Iłorwatt bowiem byli posłami do drugiej Dumy, p. Skirmunt do pierwszej, inni zasiadali już w Radzie Pań- 


stwa. 


Kawiarnia. 


W dn. 20 b.m. Teatr Rosmai- 
tości wystawił sztukę Bol. Gor- 
czyńskiego p.t. „Kawiarnia“, po- 
ruszającą sprawy wpływu knajpy 
i życianocnego na nasze obyczaje, 


Kto był w Londynie, wie o tem, 
że północ jest tam hasłem zamknięcia 
restauracyi i kawiarni. Na kilka minut 
przed tą godziną w uczęszczanych lo- 
kalach stolicy Anglii publiczność rusza 
się z miejsc, kelnerzy i kasyerki za- 
łatwiają ostatnie rachunki, służba z go- 
rączkowym pośpiechem sprząta nakry- 
cia, porządkuje stoły albo meble osła- 
nia pokrowcami. Życie nocne w ka- 
wiarni lub w knajpie nie istnieje w spo- 
łeczeństwie angielskiem, które dba o 
zdrowie moralne i tęgość fizyczną śre- 
dniego mieszczaństwa. 

Pozwalają sobie na nocne hulanki 
ludzie bogatsi w zamkniętych klubach, 
albo ci, co znają tajemne zaułki pię- 
ciomilionowego miasta, co umieją trafić 
do domów rozpusty, urządzonych nie- 
raz z bajecznym przepychem. O godz. 
siódmej wieczorem we wszystkich do- 
mach angielskich punktualnie rodziny 
zasiadają do obiadu. Wieczór potem 
spędzają w domu, albo w miastach idą 
do teatrów i matsic-halłów, nie mających 
nic wspólnego z kabaretem lub tingel- 
tanglami, w których rej wodzą wszech- 
stronnie wydekoltowane szansonistki, 
tancerki i hecarki wszelkiego rodzaju. 

U nas życie kawiarniane rozpano- 
szyło się ostatniemi czasy pod wpły- 
wem obyczajów zachodnich. Lwów 
i Kraków idą w tej mierze za przy- 
kładem Wiednia, zostając w sferze kul- 
turalno-obyczajowego wplywu stolicy 
naddunajskiej, której mieszkańcy — 
zresztą najprzyjemniejsi wśród Niem- 
ców lubią brać życie lekko a wygo- 
dnie i zasłużyli sobie na miano nowo- 
żytnych Feaków. 

W życiu warszawskiem kawiarnia 
przed kilkudziesięciu laty odegrała rolę 
niemal historyczną. Słynna ongi Ho- 
noratka była kuźnią plotek, miała na- 


Rosyjscy wyborcy we wszystkich guberniach—bojkotowali wybory. 
łami. 


| nawet dokumentowali 


swój bojkot osobnemi protokó- 


Dziwne pojęcie prawa u rosyjskich ziemian... 


wet ogromy wpływ na opinię podczas 
pamiętnych dni listopadowego powsta- 
nia. Skupiaiy się tam gromadki poli- 
tykomanów— prowadzono przy czarnej 
kawie zapamiętałe dysputy, przerabia- 
jąc za jednym zamachem kartę Europy. 

Knajpa była nieraz  przytułkiem 
młodzieży i cyganeryiartystycznej w róż- 
nych epokach. W Niemczech w okre- 
sie burzy prądu (Sturm und Drang- 
periode), gdy tylu poetów i literatów 
tępiło swój talent w hulankach i kie- 
liszku, we Francyi podczas wielkiej re- 
wolucyi, gdy krzykacze i demagogowie 
rzucali płomienne hasła w tłumy stoli- 
cy, u nas wreszcie w bardzo smutnej 
epoce, gdy wśród politycznej prostra- 
cyi w czwartym i piątym dziesiątku 
zeszłego stulecia złota młodzież szu- 
miała bezmyślnie, zużywając nadmiar 
energii, gdy grono poetów i literatów 
narkotyzowałosię,chcąc zapełnić czczość 
i próżnię życia, w sztucznem odurzeniu 
zapomnieć o biedzie. 

W wielkich miastach europejskich 
w nocnem życiu dzisiaj kipią i szumią 
męty społeczne, szukają swego ujścia 
namiętności poziome, używają swobo- 
dy przybysze ilekkoduchy, którzy chcą 
użyć wszelkiej rozkoszy, dać tolgę mar- 
notrawczej żyłce. 

Na schyłku zeszłego stulecia de- 
kadentyzm artystyczny w Paryżu wkro- 
czył do szynków i kawiarni nocnych 
i zamienił je na ognisko artystycznego 
życia niższego rzędu. Piosenkarstwo, 
satyra bieżąca, cięty humor okoliczno- 
ściowy, połączony z piankowatą fran- 
cuską werwą, wytworzyły nowy typ ka- 
baretów artystycznych. 

Niedawno kabaret rozgościł się 
w Warszawie, a jego powodzenie bły- 
skotliwe rozdęła reklama do znaczenia 
kulturalnego faktu. W zeszłym jesz- 
cze sezonie bardzo modnym był kabaret, 
w którym popisywały się nawet wybit- 
ne talenty literackie. Ale humor kabareto- 
wy szybko zaczął u nas chorować na 
anemię, kręcić się w bardzo ciasnym kole 
konceptów lokalnych. Kilka wybryków 
draźniących  szlachetniejsze uczucia 
ogółu, zdyskredytowały kabareciarstwo, 
zwłaszcza gdy w niektórych przybyt- 
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kach lekkiej muzy zapanowała... nuda 
i jałowość. 

Odurzający wpływ knajpy i życia 
nocnego na nasze obyczaje, na życie 
rodzinne, na egzystencyę pewnych sfer 
literackich i artystycznych, trwa do- 
tychczas. Jednostki lub grupy, opano- 
wane nałogiem knajpowym, nie mogą 
się wyrwać z niezdrowej i denerwu- 
jącej atmosfery... Przed kilkunastu laty 
w krakowskim „Paonie* naprawdę czuć 
było atmosferę gorączki nowatorskiej; 
płonęły mózgi, wrzały dysputy, grały 
tantazye—ale w tej atmosterze dener- 
wującej marnowały się także i trawiły 
jednostki mniej oporne. 

Na wewnętrzne stosunki mieszczań- 
stwa krakowskiego życie kawiarniane 
i handelkowe wywiera zawsze wpływ 
fatalny. Toną w niem zarobki mężów, 
ginie pomyślność wielu rodzin, jak to 
uwydatnił p. Zenon Parvi w swym po- 
pularnym dramacie „Knajpa“, należą- 
cym do literatury budującej, chociaż 
mało artystycznej. Gdy panowie domu 
pochłaniają bombki, kufle, albo wypró- 
żniają butelki „białego“ — rzecz natu- 
ralna, żetowarzyszki dozgonne żywo- 
ta starają się zapelnić samotność i pró- 
żnię życia dreszczami erotycznemi. 
Wynikają z tego nierzadko dramaty ro- 
dzinne, skandale, rozwody albo też 
pachnące zgnilizną kompromisy z bru- 
dem, tolerancye rozpusty, maskowanej 
towarzyską obłudą. 

Dla młodzieży literacko-artystycz- 
nej—nocne życie w knajpie i kawiar- 
ni ma czasem urok jakiejś niby biesia- 
dy duchów pokrewnych, kuźni nowo- 
ści, pokątnej giełdy, w której przesza- 
cowują się wartości literacko- arty- 
styczne. Na tych sympozyonach roz- 
maici pretendenci na geniuszów nicują 
wszystko i wszystkich, sprowadzają do 
zera każdą uczciwą pracę i zasługę, 
widzą dokoła siebie tylko bezmiar 
niedołęstwa, głupoty, zacofania, pleśni 
i wszelkich form kretynizmu. Czasem 
też życie kawiarniane przybiera wśród 
artystyczno-literackiej cyganeryi cha- 
rakter jakiejś groteskowej brawury, ka- 
prysu, fantazyowania z własną, duchową 
nędzą. Kawiarnia podrzędna bywa ostoją 


życiowych bankrutów, próżniaków, de- 
kadentów, rozpretensyonowanych mier- 
not. Ich towarzystwo i rozkład moral- 
ny nęci i demoralizuje młodzież próż- 
niaczą, wrażliwą, biorącą błyskotliwe 
pozory, brawurę icynizm łatanego dow- 
cipu za jakieś manifestacye wyższości 
umysłowej lub artystycznej. 

Taką czczość, taki unicestwiający 
wpływ kawiarni i niezdrową atmosferę 
jej środowiska odmalowat p. Bolesław 
Gorczyński w swej najnowszej kome- 
dyi, wystawionej świeżo na scenie te- 
atru Rozmaitości. Zostawiam krytykom 
ocenę tej sztuki, jako fenomenu lite- 
rackiego—podkreślam tylko obyczajo- 
we i etyczne znaczenie utworu, któ- 
rego autor doświadczył widocznie 
z wpływu tej atmosfery—ale się zwy- 
cięsko z niego otrząsnął... Pożądany 
to objaw reakcyi przeciw narkotyzacyi 
umysłów, bezładowi życia, marnowa- 
niu sił, nurzaniu w pomyjach kwiatów 
młodości. 

Nie jestem moralistą ani 
tem, ani purytanimem, owszem, ko- 
cham grecką p godę, nie lubię asce- 
tyzmu, który gasi powaby życia. Ale 
człowiek jasny i szlachetny może zna- 
leżźć w domu. w teatrze, nawet w knaj- 
pie, sporo uciechy godziwej i umilenia 
w towarzystwie, wśród naszych wab- 
nych niewiast nie stając się nietope- 
rzem ani ćmą nocną. Dobrą jest cza- 
sem hulanka w gronie miłych towa- 
rzyszy. Nic dziwnego, że młodzież 
wyszumi się i po filarecku użyje ży- 
wota, pijąc nektarv ze złotej czaszy. 

Ale knajpa i kawiarnia nocna, ja- 
ko obyczaj, jako nałóg, jako środowi- 
sko artystyczne i umysłowe, jest ano- 
malią, źródłem niemocy i rozprężenia, 
trzęsawiskiem, roznoszącem miazmaty. 
przybytkiem, w którym psują się mózgi 
i charaktery, karleją i łachmanieją du- 
SZE. Józe( Kotarbiński. 


BR, PE 


Koncerty Józefa Śliwińskiego. 


pedan- 


Znakomity pianista polski, Józef Sli- 
wiński, wystąpił 
dwukrotnie z 
koncertem w Fil- 
harmonii warsza- 
wskiej. Drugi 
koncert jego 21 
października r. b. 
spowodował od- 
roczenie koncer- 
tu symfoniczne- 
go Warszawskiej 
Orkiestry Symfo- 
nicznej. Śliwiński 
grał koncert Ru- 
binsteina i kon- 
cert Sains-Saćn- 
sa z towarzysze- 
niem orkiestry, 
tudzież szereg 
drobniejszych u- 
tworów. Artyście zgotowano szczerą owacyę. 


Józef Śliwiński. 


Sukces polskiej śpiewaczki 
w Neapolu. 


W drodze z Palermo do Floren- 
cyi zatrzymałem się na parę dni w Ne- 
apolu. Krzykliwe miasto trochę po- 
smutniało. Słynne określenie: Vedere 


Rok V. Nè 43 z dnia 22 października 1910 r. 


Napoli e poi morire, łatwiejsze teraz 
do urzeczywistnienia, niż kiedykolwiek. 
W Neapolu cholera. Port ogłoszony, 
jako imfelto. Wielkie parowce mijają 
piękną zatokę u stóp Wezuwiusza. 
Cudzoziemców ani śladu. Na Caraccio- 
lo w czasie corsa braknie zwykłego 
ożywienia. Więc cóż robić wieczorem? 
Trzeba pójść do teatru. Rzucam okiem 
na programy widowisk: w teatrze Bel- 
lini nieśmiertelny, „Faust“ Gounod'a, 
w roli Małgorzaty wystąpi po raz pier- 
wszy p. Marya lweńska, młoda śpie- 
waczka, która swięciła niedawno suk- 
ces w Modenie. 

„Swenska“? „Sukces w Modenie“? 
Zoryentowałem się szybko. Tak brzmi 
po włosku nazwisko p. Maryi Święc- 
kiej, córki naszej znakomitej „Popiel- 
ki“. Więc, oczywiście, stawiam się 


Marya Święcka. 


wieczorem na przedstawieniu. Stary 
teatr przepełniony. spiewacza drużyna 
licha. „Faust* ma ciągłe kłopoty z fał- 
szywą szczęką, Mefisto ma krzywe no- 
gi i temperament praktykanta z „inte- 
resu wekslowego*. Aż wreszcie zjawia 
się Margerita. Von son bella... Wyzna- 
ję, że mam chwilę tremy. Czy mło- 
dziutka śpiewaczka odniesie zwycię- 
stwo w tem obcem mieście, nad obcą 
publicznością? Ona nie wie wcale, że 
jest ktoś w krzesłach życzliwy i nie- 
spokojny. 

Non son bella... Spokój wraca. Za- 
raz z pierwszych tonów czuć pewność 
siebie młodej śpiewaczki. Głos świeży, 
dźwięczny, może niezbyt silny, ale wy- 
robiony doskonale, o skali szerokiej. I ja- 
kie urocze zjawisko! Jaka doskonała 
kreacya pod względem aktorskim! Do- 
bra krew! Dobra szkoła! 

Wśród jarmarcznego  efekciarst- 
wa towarzyszów włoskich, p. Marya 
Święcka wyróżnia się grą, pełną miary, 
uczucia i wdzięku. Ma w sobie dzie- 
wczęcość bohaterki Goetego, bez tkli- 
wej sentymentalności. A kiedy w dru- 
gim akcie kończy aryę z klejnotami, 
zrywa sią mocna burza oklasków. Bis! 
Bis! Młodziutka śpiewaczka polska zwy- 


15 


ciężyła. Musi powtarzać. Teatr huczy 
okrzykiem „Swenska*. 

Wracałem do hotelu szczerze rad 
ze zrządzenia losu, który pozwolił mi 
być świadkiem pierwszego większego 
sukcesu córkiniezapomnianej „Popielki". 
Stef. Krz. 


Florencya 


Janina Korolewicz-Wajdowa. 


Za ocean po laury. 


12 bież. miesiąca na okręcie „Kron- 
prinz Wilhelm* Janina Korolewicz-Wajdowa 
opuściła Europę, jadąc do północn. Amery- 
ki, dokąd powołuje ją 5-ciomiesięczny kon- 
trakt. Śpiewać będzie kolejno w No- 
wym Yorku, Chicago, Filadelfii i innych 
miastach Ameryki. Powrót z Ameryki na- 
stąpi w kwietniu p. r., poczem nastąpi wy- 
jazddo Australii na tournée operowe z Melbą. 


Sergiusz Muromcew. 


Umarł Sergiusz Muromcew, jeden 
z najznakomitszych prawników uczo- 
nych w Rosyi, jeden z najwybitniej- 
szych przywódców partyi konstytucyj- 
no-demokra- Tę 
tycznej,czło- 
wiek liberal- 
ny, prawy i 
czysty.Wy- 
brany do 
pierwszej 
Dumy,ja- 
ko poseł 
z Mos- 
kwy, po- 
wołany zo- 
stał na pre- 
zesa Dumy i 
przewodni- 
czył obra- 
dom z wiel- 
ką bezstron- 
nością i umiejętnością. Za podpisanie 
odezwy wyborskiej odsiedział trzech- 
miesięczne więzienie. Był profesorem 
prawa rzymskiego na moskiewskim 
uniwersytecie; prorektorem tego uni- 
wersytetu przez dwa lata; redaktorem 
„Gońca* prawniczego; prezesem To- 
warzystwa prawniczego. Córkę jego 
poślubił p. Adam Wieniawski, kom- 
pozytor, nasz rodak. 


Sergiusz Muromcew. 


Owoce polskie na jarmarku w Begateli. 


Owoce polskie. 


Rozmowa z p. Piotrem Hoserem. 


Na ostatni doroczny jarmark w Ba- 
gateli dostarczono przeszło dziesięć 
tysięcy pudów owoców. Oto liczba, 
podana przez kronikę. 

Dużo to, czy mało? 

P. Piotr Hoser, wiceprezes zasłu- 
żonego Towarzystwa Ogrodniczego ła- 
skawie daje nam odpowiedź na to py- 
tanie. 

— Jest to poważna, bądź co bądź, 
liczba, jeżeli się weźnie pod uwagę, 
że stanowi ona rezultat długich wysił- 
ków naszych. Przytem rok obecny 
nie należał do owocnych, a znam stro- 
ny, gdzie zbiór tegoroczny stanowi le- 
dwie pięć procent normalnego. 

— A więc względnie dużo? 

— Tak, względnie jest to coś. 

— Bezwzględnie jednak? 

— O! bardzo, bardzo mało. Sado- 
wnictwo mogło by się stać u nas wa- 
żną gałęzią krajowego gospodarstwa. 
Są owoce, najdoskonalej się u nas 
udające, jabłko w pierwszym rzędzie. 
Pod względem pomologicznym kraj 
nasz jest jablecznym, czyli—że leży 
cały w pasie, gdzie hodowla jabłek mu- 
sł się udać i korzyść przynieść. 

— A gruszka? 


— Gruszka już nie jest owocem 
do tego stopnia polskim, co jabłko. 
Wymaga ona lata dłuższego. Trzeba 
w ogrodach naszych dobierać jej sta- 
nowiska, wyjątkowo dogodne, zasło- 
nięte od północnych wiatrów, wysta- 
wione na południową akcyę słońca. 
Szlachetne gatunki wymagają nawet 
muru lub choćby parkanu, pobielone- 
go wapnem, aby nie zwyrodniały u nas. 
A najszlachetniejsze—nawet okrywania 
słomą na zimę. W tych warunkach 
gruszka pozostanie u nas miłym go- 
ściem, któremu należą się specyalne 
względy. I te względy znajdzie ona 
w ogródkach amatorskich, przy dwo- 
rze wiejskim i willi podmiejskiej, 

— A jabłko? 


— Jabłko powinno stać się ma- 


teryałem hodowli 
masowej i handlu 
hurtowego, jednem 
słowem: żródłem 
bogactwa kraju. 
W tym kierunku już 
coś nie coś się zro- 
biło. Istnieją u nas 
poważne handlowe 
szkółki, które mo- 
gą dostarczyć ho- 
dowcom dużej ilo- 
ści materyału: mło- 
dych, szczepnych 
drzewek. Istnieją 
dobory owocowe, 
czyli spis tych ga- 
tunków, które u nas 
przebyły w pomyśl- 
ny sposób próby a- 
klimatyzacyi. Ma- 
my właśnie dobór 
dla Królestwa Pòl- 
skiego, opracowa- 
ny w roku zeszłym 
na zjeździe pomologów w Częstocho- 
wie, i ten dobór podczas jarmarku 
tegorocznego staraliśmy się spożyt- 
kować. Hodowla ma więc teren 
przygotowany, drogę wskazaną. 
Wie on, jakie gatunki hodować bez 
narażenia się na inne ryzyko, aniżeli 
normalne ryzyko rolnika, tak bardzo 
ciągle zależnego od zmian pogody. 
Miliony rubli wychodzi od nas za jabł- 
ka na Krym i do Tyrolu. Część tych 
milionów zatrzymać można w kraju. 
I powinno się to zrobić. 

— Idzie ku temu? 

— Powoli. Jednak postęp jest. 
Nasza hodowla ma wady i braki, nad 
wyplenieniem których nasze Towarzy- 
stwo nie prze- 
staje pracować. 
Zbiór owoców 
nie jest dość 
staranny, to 
pierwsze. Sor- 
towanieich bar- 
dzo nie wystar- 
czające. Opako- 
wanie bardzo 
wadliwe. Otóż 
przyrządzenie 
towaru do po- 
trzeb handlu gra 
ogromną rolę i 
decydujeczęsto 
o powodzeniu 
produkcyi. W 
głównych centrach hodowli owoców 
dzielą je na osiem gatunków handlo- 
wych, stosownie do piękności rozmia- 
rów i czystości owocu. 

— A u nas? 

— U nas sortowanie zna tylko 
dwie kategorye: gorsze i lepsze. Nasi 
hodowcy powinni już co najmniej dzie- 
lić owoc na trzy kategorye; najniższy 
gatunek zostawiać w domu, na użytek 
gospodarczy, a dwa inne wysłać na 
rynek. Pakowanie stanowi osobną 
umiejętność, której nasi hodowcy ko- 
niecznie muszą się nauczyć, pod karą 
strat stałych. Aby tę sprawę posunąć 
naprzód, nasze Towarzystwo ogłosiło 
konkurs na sorłowanie i pakowanie 
owoców, do którego należą z zasady 
wszyscy dostawcy jarmarku. 


Piotr Hoser. 
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— A chłop nasz? 

P. Hoser wzruszył ramionami. 

— Przy każdej chacie wiejskiej 
powinien być ogródek owocowy. Ale 
kiedy my do tego dojdziemy?! Ileż 
u nas jest jeszcze wsi — bez jednego 
drzewka?! I kiedy to będzie można 
zacząć obsadzać owocowemi drzewka- 
mi nasze drogi?! Nasz chłop, nawet 
gdy ma sadek, nie obiera swoich drzew 


z liszek. A ta czynność jest począt- 
kiem ogrodniczega abecadła. Jednak 
i na tem polu idzie praca. Jestem 


przekonany, że wiele dobrego by zro- 
biły w tym kierunku małe, jaknajmniej- 
sze wystawy ogrodnicze, obejmujące 
jednę parafię albo gminę, albo nawet 
jednę wioskę. Przypatrzyłem się wła- 
śnie niedawno wystawie takiej w Le- 
biodce, gubernii Wileńskiej, urządzo- 
nej przez p. Leonarda lIwanowskiego, 
dawnego prezesa naszego Towarzy- 
stwa. Wystarał się on o subsydyum 
ministeryum rolnictwa na nagrody, — 
i zdaje się, że na te cele łatwo sub- 
sydyum takie uzyskać. Za pieniądze 
wyznaczone kupiono pewną ilość rol- 
niczych narzędzi, inwentarza, nasion, 
książeczek ogrodniczych—na nagrody. 
Wystawców stawiło się 33-ch, w tem 
Irzynastu włościan. 
— |] cóż oni wystawili? 

- Owoce, warzywa, nasiona ogro- 
dowe i rolne. Owoce z powodu zim- 
nego lata nie przedstawiały się okaza- 
le, co prawda, ale warzywa widziałem 
ładne. Powtarzanie się wystaw takich 
może mieć ogromne znaczenie dla wsi. 
Nie tylko zachęci ono do celowejiko- 
rzystnej pracy ogrodniczej naszych 
włościan, ale powoli wyruguje u nich 
niedowierzanie, z jakiem spotyka się 
inicyatywa takich działaczy, jak np. p. 
Iwanowski. Nie jednemu bowiem z je- 
go sąsiadów wydawało się, że przy- 
słanie na wystawę owoców swojej pra- 
cy za jedyny skutek może mieć— pod- 
wyższenie podatków. I ździwił się ten 
iów z niewiernych Tomaszów nie mało, 
widząc, że śmiałkom nie tylko nic nie 
zabrano, ale jeszcze ich hojnie na wy- 
stawie obdarowano. Demil, 


CM 


25-ciolecie „Gazety losowań”. 


„Gazeta losowań“ obchodziła dwudzie- 
stopieciolecie swego istnienia. Tygodnik ten 
jest doradcą ka- 
pitalistów i za za- | 
sługę naleźv mu 
to policzyć, że 
nie raz jeden e- 
nergicznie prze- 
mawiał przeciw- 
ko rozmaitym | 
manewrom chci- 
wej  spekulacyi. 
Artykuły, pisane | 
przez redaktora 
tego pisma w 
sprawach nasze- 
go przemysłu i 
handlu, odznacza- 
ją się przejrzy- 
stością i orvgi- 
nalnością. P. A- 
dolf Peretz na uczczenie ćwierćwiecza swe- 
go pisma złożvł w Towarzystwie Dzienni- 
karzy i Literatów sumę pięć tysięcy rubli, 
jako wieczystą fundacyę filantropijną. 


Adolf Peretz. 


Regaty na Warcie w Poznaniu. 


Zwycięska czwórka Juniorów. Dystans 2000 mtr., czas 7 min. 5 sek. Zwycięska dwójka seniorów. Przy sterze: Pełczyński; wioślarze: 
Przy sterze: L Drygas; wioślarze: Karwatka, Szarzyński, Szyc i Duczmal. Feder i Weychman. 


Na Warcie pod Poznaniem odbyły się w końcu ubiegłego miesiąca regaty miejscowego klubu wioślarskiego, pod przewodnictwem pre- 
zesa, Ludwika Frankiewicza, i pod ścisłym nadzorem sędziów. Zwycięzcy (pp. Weychmann, Feder, Drygas, Karwatka, Szarzyński i inni), 
otrzymali medale srebrne. Publiczność darzyła rzetelną sympatyą szlachetny sport i ruchliwych członków klubu. 


Wyścigi cyklistów w Piotrkowie. ptaka, p. Wojdak zbudował samolot, który wodzie i ziemi. Skrzydła aeroplanu poru- 
opatrzył w ulepszone skrzydła. Skrzydła  szane są motorem benzynowym i robią 
aeroplanu p. Wojdaka skonstruowane są 30—30 obrotów na minutę Szczegóły kon- 
na podobieństwo śmig wiatraka, w biegu  strukcyi tego nowego przyrządu do latania 
czynią pełny obrót około osi,i dlatego też trzymane są w tajemnicy, gdyż wspomnia- 
aeroplan ten może w powietrzu wykony- na firma sama chce eksploatować wynala- 
wać dowolne ruchy: cofać się wstecz, zek; organizuje udziałowe Towarzystwo fa- 
spuszczać się na dół i t.p., anawet stać bryki budowy aeroplanów i w tym celu 
w powietrzu. Wrazie katastrofy skrzydła już zakupiła pod Odesą odpowiedni plac 
samolotu pełnią rolę spadochronu, a ponie- pod budowę własnej fabryki. 
waż aeroplan jest umieszczony na rowe- x * | 
rze wodno-lądowym, może poruszać się po Odessa. Mieczysław Gacki. 


Straż ogniowa w Dobrzyniu. Fot, B. Sztejnera we Włocławku. 


Grupaczłonkówzaprzyjażnionych towarzystw 
Warszawskiego, Łódzkiego i Pabianickiego, 
przyjmujących udział w dorocznych jesien- 
nych wyścigach, w d. 25 września r.b. Brali 
udział członkowie Grabowskiego Tow. Cykl. 
z w.Ks.Poznańskiego,pp. B. Maliński rsłojący), 
wice-prezes, i Ant. Błaszczyński!siedzący), ka: 
pitan, który na torze piotrkowskim zdobył 2 
nagrody. 


Nowy wynalazek polski. 


Współwłaściciel polskiego biura tech- 
nicznego „Władysław Irców i Antoni Woj- 
dak w Odessie* (ul. Lanżeronowska, 15), 
rodak nasz, fizyko-mechanik, p. Antoni Woj- 
dak, wynalazca roweru wodno-lądowego, 
wentylatora w połączeniu z ozonatorem 
i innych technicznych przyrządów, wyna- 
lazł nowy przyrząd do latania. 

Biorąc sobie za model naturalny lot 


Nowozorganizowana Straż Ogniowa Ochotnicza w Dobrzyniu nad Wisłą. 


W Dobrzyniu nad Wisłą powstała straż ogniowa ochotnicza, dzięki energii i zabiegliwości 
kilku osób, a przedewszystkiem p. Józefa Kowalskiego, Wiktora Ranieckiego, ks. Leonar- 
da Lipki, p. W. Nowcy, pani Mieczyńskiej i innych. Prezesem Rady został były długole- 
tni prezes Rady straży włocławskiej, p. Władysław Nowca z Chalina, wice-prezesem p. Ka- 
rol Pruski z Dyblina, sekretarzem ks. Lipka, kasyerem p. W. Raniecki, naczelnikiem p. Jó- 
zef Kowalski, zastępcami naczelnika pp. M. Karaskiewicz, D. Biernacki i Kukowski. W ubie- 
głą niedzielę odbyło się uroczyste otwarcie straży. Po rannem nabożeństwie ks. Lipka 
Wodno-lądowy rower wynalazku p. Wojdaka. W gorących słowach witał nowopowstającą instytucyę i serdecznie życzył jej powodzenia. 
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Gra konkursowa w piłkę nożną (Pootba//), w niedzielę dnia 16 października r.b. w Agrykoli. 


Podczas walki 


(Współzawodnicy: „„Varsavia' i Cracovia‘). 


Sandomierskie Koło sportowe. 


Zwycięska „Cracovia”. 


kot, J. Grodzicki w Radomiu. 


Start 35-wiorstowego biegu w Śmiłowie (pośrodku w pierwszym rzędzie prezes, 
p. Cz. Baczyński, obok niego,w czapce, zwycięzca wyścigu, p. Jozef Bronikowski. 


Sandomierskie koło sportowe. 


Zawiązane w roku zeszłym Sandomier- 
skie koło sportowe rozwija się nader po- 
myślnie. Skład koła stanowią: prezes p. Cze- 
sław Baczyński, wice-prezes p. Franciszek 
Kotkowski, sekretarz n. Henryk Cichowski, 
gospodarz toru p. Seweryn Cichowski, go- 
spodarz lokalu p. Józef Targowski. Lokal 
Koła w Bugaju, tor w Sobótce. Dnia 14i15 
września r. b. odbyła się dwudniowa zaba- 
wa sportowa. Dnia 14 b. m. odbyło się 
konkursowe strzelanie do gołębi, siedem 
wyścigów na torze i 5 wiorstowy wyścig 
myśliwski. Dnia 15 b. m. odbył się 35-cio 
wiorstowy wyścig myśliwski i konkurs ko- 
nia wierzchowego. 05-ciowiorstowy wy- 
ścig wygrał p. Józef Bronikowski na Vio- 
lecie p. Maryi Ośniałowskiej. Drugim był 
p. Janusz Olszowski na Lalce. 5-ciowiorsto- 
wy bieg mysliwski wygrał p. Józef Broni- 
kowski na Kikucie, drugim był p. Michał 
Jasieński na Trecku. 


saa 


Antykwaryat Polski w Werszawie, 
ul hy, Berga8. Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy 


DERENIÓWKA 


F. JANKOWSKIEGO. 


Sandomierskie K. S. Komitet i uczestnicy. 


Pogrzeb ś.p. Maryi Konopnickiej we Lwowie. 


A i OO 


Strajk kolejowy we Francyi. 


I Francya ma strajk kolejowy. Za przy- 
kładem Włoch i za przykładem Rosyi. I 
walczyć przyszło z tym strajkiem gabine- 
towi, który ma trzech ministrów socyalis- 
tycznych w swojem łonie, a jednego z nich 
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Kondukt ze zwłokami ś.p. Maryi Konopnickiej. 


sra 


nawet na czele swojem. Los bywa czasem 
ironistą krwawym. Nie mógł on też wy- 
płatać złośliwszego figla p. Briandowi, któ- 
rego masy robotnicze wyniosły na sam 
wierzch politycznego życia, jak stawiając 
tego demagoga u władzy twarzą w twarz 
z najbardziej destrukcyjnym strajkiem. W cha- 


Strajk kolejowy we Francyi. 


Tłum paryski przed kratą stacyi St. Lazare. Oddział wojskowy, pilnujący zwrotnic. 


osie wieści telegraficznych nie bardzo, jakoż niemała ich liczba, przypasawszy do się bez aktów teroru i zakusów kryminal- 


w chwili gdy to piszemy, jasnemi są roz- ramienia opaskę rezerwisty, wróciła do pra- nych. Strzelano do maszynistów pociągów 
miary strajku. Istniało w każdym razie usi- cy. Po niedługiej przerwie można było kursujących, kładziono kamienie na szynach, 
łowanie rozszerzenia go nie tylko na wszy- ustalić na razie komunikacyę bezpośrednią,  przecinano druty telegraficzne. Rząd chwy- 
stkie koleje, ale i na cały obszar życia pro- co tak się udało, że pisma francuskie otrzy-  cił się również krańcowych środków, 


dukcyjnego. Rząd rozwinął energię ogrom-  mywaliśmy w Warszawie niemal bez przer- aresztując przywódców strajku, między 
ną i, jak zawsze we Francyi, nie mało zrę- wy. Całe grupy strajkujących wydawały innymi słynnego Pataud'a. Po _ niedłu- 
czności. Pierwszą jego czynnością było się czekać jedynie pierwszej możnosci po-  giej zresztą, bo ledwie kilkudniowej wal- 
powołanie do służby wojskowej wszystkich wrotu do pracy; np. robotnicy przy ele- ce, strajk został doszczętnie złamany. Ro- 
rezerwistów-kolejarzy i oddanie ich kole-  ktrycznem oświetleniu wrócili na stanowi-  botnicy przekonali się, że nie na tej drodze 
jom, jako żołnierzy. Powiększyło to ogrom- ska, skoro tylko spostrzegli, że przysłano może nastąpić polepszenie ich bytu. 

nie odpowiedzialność karną strajkujących, saperów do ich zastąpienia. Nie obeszło KDM 


$ Rewolucya w Portugalii. 


Tłum uliczny, śpiewający, pieśń rewolucyjną. 


Artylerya rewolucyjna gotuje się do akcyi. Skutek bombardowania. 
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Kufry, Walizy, Torebki damskie, 
Przybory podróżne, Zaprzęgi, Siodła. 


Nowy Pasaż Handlowy. 


Si Hig H” 
Eer me HF 


$ 14% 
AMM) HA PLi i 


W tych dniach odbyło się poświęcenie i założenie kamienia węgielnego pod budowę no- 

wego, kolosalnego gmachu na rogu ul. Miodowej i Senatorskiej, na miejscu burzącego się 

byłego pałacu biskupiego. Gmach będzie 6-cio piętrowy o sześciu podwórzach, odius 

projektu i pod kierunkiem znanego architekta, Brunona E. Paprockiego. Rysunek nasz przed- 
stawia elewacyę frontową od ul. Miodowej. 


Z okazyi poświęcenia nowego lokalu 
większy zasiłek otrzymają instytucye do- 
broczynne, zamiast praktyhowanego w ta- 
kich razach bankietu. 


lll-cie Warszawskie Tow. Wza- 
jemnego Kredytu. 


Trzecie Warszawskie Towarzystwo Wza- 
jemnego Kredytu, mieszczące się dotych- 
czas przy ul. Hr. Berga Ne 6, przeniesione 
zostało do nowowybudowanego domu przy 
ul. Erywańskiej Ne 4. Nowy lokal poświę- 


„Kronika Powszechna”. 


Teodor Jeske-Choiński opuścił Warsza- 


sztandarze: „Za wiarę, za tradycyę narodu 
polskiego, za dobra idealne człowieka“. 
Wydawcą tego nowego pisma jest Towa- 
rzystwo imienia Piotra Skargi, ktore pod- 
pisuje hr. Stanisław Henryk Badeni. Dwa 
pierwsze numery już wyszły. Znajdujemy 
w mich znane nazwiska: Wincentego Ko- 
siakiewicza, Antoniego Miecznika, Henryka 
Piątkowskiego. Pismo przedstawia się po- 
ważnie i daje nam gwarancyę,że w sposób 
godny bronić będzie rzeczy godnych. Cho- 
iński przez całe życie był bojownikiem. 
Pozyskał teraz w „Kronice Powszechnej* 
własną placówkę rycerską. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Redaktor naszego pisma, Stefan 
Krzywoszewski, po czterotygodniowej 
nieobecności, powrócił w tym tygodniu 
do Warszawy. 


Winkorowi. „Ballada“, 
wiedniejsza do kosza. 

A. Padlewskiemu. Adres mnemoni- 
sty H. Stocha nie jest nam wiadomy. 

P. Zygmuntowi H. „Z melodyi je- 
siennych* nie będzie drukawanew „Swiecie“ 

P. M. Czerwińskiemiu. Przekład z Wi- 
ktora Hugo jest dobry. Istnieją jednak te- 
go utworu przekłady jeszcze lepsze, któ- 
re są znane, i cla tego nadesłany nie bę- 
dzie drukowany w „Swiecie“ 

P. Janowi Regulskiemu. Fotografie 
są bardzo piękne, nie mamy jednak na nie 
miejsca obecnie. 

Zapyłującemiu. Na takie głosy nie zwra- 
camy uwagi. Spełniamy sumiennie nasz 
obowiązek społeczny i dziennikarski—i nie 
używamy, jak inni, płaszczyka fałszywych 
sentymentów dla pokrycia zwyczajnej nie- 
udolności i niezaradności. 

F. Gajewskiej. Wiersz „Marzenie“, 
który Szan. Pani przypisuje swej dwuna- 
stoletniej córeczce, jest wierszem Hajoty, 
drukowanym przed kilku laty w „Kuryerze 


istotnie, odpo- 


cił ks. kanonik Bojanek, a przy poświęce- wę i przeniósł się do Lwowa, gdzie objął Warszawskim“ p. t. „Kwitnące życie“. Dru- 
niu uczestniczyli przedstawiciele prasy,człon-  redakcyę nowego tygodnika p. t. „Kronika  gi— „Do poezyi* jest również... mistyfikacyą. 
kowie mandatoryum, oraz personel urzęd- Powszechna“. W prospekcie tego pisma W. W. W sprawie instytutów nauczy- 


niczy. znajdujemy nastepujace w zniosłe hasła na 


* BO O R O L“ > "Centralnego Laborat. Chemicznego 


»KALODONT. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 


cielskich nie mamy bliższych wiadomości. 


uznano za najlepszy ze środkó w chroniących skó- 
rę rąk i twarzy od opierzchania. 


mm ORAZ OM MZ mm CC KE MAK M | 


NAJLEPSZE 
MASZYNY DO PISANIA 


REMINGTON 


Warszawa, Marszałkowska 108 
róg Chmielnej 


R . p WIDOCZNE PISMO 
a Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. Kii AE 6 ri 
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> G. G. LARDELLI i Fabryka Czekolady Ra ZESE BRUN SYN 
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NN || aaa Z. Ró e GR TGEOTCCETNATK TW 
e || Maison de Modes G. MARCZEWSKA 
a w Warszawie, ul. Czysta R. Tel. 20-82. 
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s EB Nowy- Świat 30, tel. 57-46 do 10 rano iod A 
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przyjmuje chorych tylko u siebie 


A Tei „BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
Moniuszki 9. el. 43-12. 


Ne 658. Paul Adam, „Czarny wąż“ pow. I tom. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze - 


,SWIAT”. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ul. Zybllkiewicza Na 6. 


0 Tydzień polityczny. M 


W sejmie galicyjskim grozi obstruk- 
cya z powodu reformy wyborczej. Wśród 
stronnictw rozdraźnienie. Przykład Wie- 
dnia zaraźliwy. 

Delegacye austryackie omawiały poli- 
tykę zagraniczną. Wiele mówiono o spra- 


wach polskich, lecz czy to wpłynie na 
Niemcy? 
Neoslawizm pos. Kramarza poniósł 


walną klęskę. 
potem Słowianinem* 
Jędrzejowicz. 

Uniwersytet berliński święcił stulecie. 
Wilhelm II, zamianowany doktorem hono- 
rowym, radził studentom, bv mniej pili. 

Strajk kolejowy we Francyi zakoń- 
czył się po kilku dniach klęską strajkują- 
cych. Walka ze strajkiem przypadła w udzia- 
le „towarzyszowi* Briand'owi. 

Zamachy dynamitowe wykonują anar- 
chiści francuscy z okazyi strajku na koleje 
i domy w Paryżu. 


„Pierwej jestem Polakiem, 
powiedział mu pos. 


W Portugalii trwają napady na kla- 
sztory i księży. Rząd zniósł wszystkie 
tytuły i ordery. Czy ra długo? 

Król Manuel wyjechał do Anglii. Li- 
czy jednak na agitacyę monarchistyczną 
w utraconem państwie. 

Obawy rewolucyi w Hiszpanii są tak 
wielkie, że ludność i instytucye ubezpie- 
czają się na jej wypadek. 

Król grecki oświadczył gotowość ab- 


dykacyi, gdyby naród tego zażądał. Woli 
sam odejść w spokoju. 
Venizelos powołany do steru rządów 


w Grecyi. Sądzą, że przyjmie i obawiają 
się nowych konfliktów z Turcyą. 

W Monako demonstrowa!i mieszkań- 
cy na rzecz republiki. Ale i republika do- 
mu gry nie zniesie. 

Chiny domagają się coraz energiczniej 
konstytucyi, nie chcąc, aby je Europa lek- 
ceważyła. Projekty reform już opracowane. 
KSZO OCZY SOO ITP TOY TOTO? 


TREŚĆ Ne 43 „ŚWIATA”. 


Niebezpieczna książra. W. Noskowski. 
Jan Piotr Norblin. (6 ilustr.) Z, Batowski, 


Z mądrości indyjskiej 

Tajemnica Konopnickiej 4%. 

Ku czci Jagiełły. (1 ilustr.) 

Pomnik Tadeusza Kościuszki na wsi. (Z 1il.) 

Nowe placówki na kresach. (Z 4 ilustr) Gór, 

Nowy nałac sztuki we Lwowie. (I il.) God 

Tragedva na Jasnej Górze. (Z 11 ilustr.) Albin 
Pawłowski 

Felicyan Faleński Wince. Kosiaktewtcz, 

Wybory do Rady Państwa (Z 5 ilustr.) 

Kawiarnia. Jósef Kotarbiński, 

Koncerty Józefa Śliwińskiego.(Z 1 ilustr.) 

Za ocean po laury. (Z1 ilustr.) 

Sukces polskiej śpiewaczki w Neapolu. 
(7111) Stef Krz 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 il.) 

Sergiusz Muromcew. (2 1 il.) 

Owoce polskie. (2 2 11.) Del 

25-lecie „Gazety losowań'. (Z 1 il) 

Nowy wynalazek polski. (Zi il.) Stef. Gackt, 

Sandomierskie kołe sportowe. (Z 2 ilustr.) 

Strajk kolejowy we Francyj. (7 2 il.) 

lll-cie Warszawskie Tow. Wzajemnego Kre- 
dytu. 

„Kronika powszechna. 

Tydzień polityczny. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Regaty na Warcie w Poznaniu. (2 ilustr.) 
Wyścigi cyklistów w Piotrkowie. 

Straż ogniowa w Dobrzyniu 

Gra w piłkę nożną w Agrykoli. (Z 1 il.) 
Poarzeb ś p. Maryi Konopnickie| we Lwowle 
Rewolucya w Portugalii. (4 ilustr.) 


Pawtowski, 


Nowy Pasaż Handlowy. 


= m peg m gu . 
Ur. Feliks Malinowski 
Mazowiecka 4. 
Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 


moterapja. Elektroliza. Bndosko- 
pja it d. Choroby skóry, włosów, 


-nasnasne | tnematnb- iabarek= 


Dr. Jan AŁAPIN Sisia 


| Star. Ordyn. KI. Un. szp.św. Łazarza, 
Chor. wener., płciowe, skórne. Prom 
Róntgena. Elektroliza, Leczenie bro- 


Trębacka 10 tel. 21-94 
dawek i plam met. Zcisslera. 


Dubeltówki śrótowe od Rub. 22 | Przyjmuje 9—12 r, 4— 7. Panie 1—2 


do najdroższych, jak Purdey, Hol- Dr Ratuld ókriikt, 
e ? 


land i innych pierwszorzędnych fa- 
bryk, karabiny, flowery i sztucery. |Żórawia Na 3, tel. 95-94 
| od 9 — 10 rano i od 5— 6 p. p. 


Gwarancya dobrego strzału. 


Dr. I. Wapiński 


Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. | 


NOWO-SENATORSKA X~ 10. 


Choroby skórne i weneryczne. 
do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem. 


Lupełna wyprzedaż 


niżej ceny kosztu w składzie broni 
i przyborów myś.iwskich 
POD FIRMĄ 


„Robert Ziegler” 


ME SETKI 


Lekarze zalecają. Żądać'wszędzie 
Wystrzegać się podrabiań. 


Główny skład na Król. A. SZMOLKE 
Warszawa, Marszałk. 149. Tel. 42-71. 


Najlepsza Czekolada Szwajca 


[LLE. 


ë NAJLEPSZY PUDER 
sSRYZOWY: 


„ŁABĘDZI PUCH: 


Te BROCARDzC? 
DELIKATNY, NIEWIDOCZNY MOSKWA] 


I TRZYMA SIĘ DŁUGO NA SKÓRZE 


Szkoła Muzyczna Iwanowskiej-Płoszko, 


Zajęcia | 


NOWE WYDAWNICTWA 
Księgarni E. Wende i Sp. 


(T. Hiż i A. Turkuł) w Warszawie 


JABLONOWSKI WŁ. Dookoła Sfinksa (Studya o twórczości i życiu 
narodu rosyjskiego). Cena rb. 1.50. 
KOCHANOWSKI J. K. Echa prawieku i błyskawice praw dzie- 
jowych na tle teraźniejsześci. Cena rb. 1.35 
POPŁAWSKI I. L. Szkice literackie i naukowe. Cena rb. 1 50 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE 
Aparat Pastora. 
» Cena rb. 25. 


S. PIK, ; Warszawa, ENE, Ne. 11, m. 15. 


Patentowany 


KSIĘGARNIA E. w Warszawie 


Otrzymała na sklad g 


WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł) 
główny i poleca nowe wspaniałe ilustrowane dzieło 


LUCYANA RYDLA 


KRÓLOWA JADWIGA 


Cena w opr. rb. 12.50. 


Książka ta jest ozdobiona 20 tablicami kolorowemi i około 160 ilu- 
stracyami w tekście. 
Na prowincyę wysyła się za zaliczeniem pocztowem. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


(Klasy fortepianu, skrzypiec i śpiewu) przyjmuje zapisy od 25b. m. 
rozpoczęły się. 


Przyjmuje od 11—2 i od 4—6. 


Wyszła już z druku nowa książka 
STANISŁAWA BRZOZOWSKIEGO IDEE Wstęp do filozofii doj- 
rzałości dziejowej Cena 2.80. 

Tegoż autora poprzednio wydana 
LEGENDA MŁODEJ POLSKI Cena 2.80. 


Skład główny w Księgarni E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turku) 


w Warszawie Krakowskie Przedm. 9 
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| WARSZAWSKI 


Jom Zleceń 


Ś-to Krzyska 5, tel. 176-06 
Nowość w Warszawie! 


MESSENGER BUREAU! 
wygoda dla publiczności! 


Załatwia na telefoniczne zapotrzebo- 
wanie wszelkiego rodzaju zlecenia: 
bilety do teatrów i na wszelkie 
spektale z dostarczeniem tako- 
wych do domów za minimalną pro- 
wizyą! Wynajem samochodów, karet, 
powozów i t. p. po cenach umiarko- 
wanych. Wyszukiwanie mieszkań 


enl 
CO TO SA CHOROBY NERWOWE? 


nazywamy prawie wszy stkie te cierpienia, któ- 
mózg i rdzeń pacierzowy. Jeżeli powstają one 
w mózgu, to rychło prowadzą do rozstroju umysłowego nawet do nie- 
uleczalnego pomieszania zmysłów; jeżeli zaś pochodzą od rdzenia pa- 
cierzowego, to doprow adzają do ciężkich przy padków paraliżu i tym 
sposobem, do smutnych następstw. Najgłówniejsza i najważniejsza 
część systemu nerwowego składa się z mozgu i z jego przedłużenie" 
rdzenia pacierzowego. Stąd zaś rozchodzą się wszystkie rozgałęzienia 
sieci nerwowej i tu biorą początek wszystkie, nawet ne jdrobniejsze roz- 
chodzące się po całem ciele, włókna nerwowe. Główne zadanie odży- 
wiania się człowieka polega na wymianie tych materyi, które wciąż zu- wmieście 1 latnich. mieszksh 
żywają się przez cieles1e i umysłowe procesy życiowe Odżywianie à x AE” ae 
się zamienia, według praw zachowania siły i materyi, sily nie- Załatwia szybko tanio i dokładnie 
czynne, spoczywające w postać i wygląd, w rozwój, budowę i odno- , * 
wianie organów; zamienia nasienie w siłę żywą, czynną, w działanie Biuro czynne od 9'/4—1i od 2—7:/, w 
twórcze. W normalnych warunkach życia wystarczał zwykły dopływ 
sił, zwykłe odżywianie się, aby systemowi nerwowemu dostarczyć do- | 

; wspólczesnem wycieńczającem gorączkowem życiu ekonomicznem 


Chorobami nerwowemi 
rych ogniskiem jest 


stateczną ilość energ Już wyszedł z druku i w polskich 


i socyalnem—nie w dopływ sił, obliczony na powolne zużywanie. System nerwowy | domach powinien gościć 

otrzymuje zapotrzebow ania nadzwyczajne, jeże li więc nie jest zaopatrywany w dostateczną ilość siły 

nerwowej, to wobec niedostatecznego odżywiania. przestaje funkcyonować. Obecnie udało się | alendarz k 

znaleść taki dobroczynny i dla nerwów odżywczy Środek, który dostarcza nerwom niezbę- y 

dnych dla nich substancyi żywiących. Ten cenny środek odżywczy — to „LECYTYNA* 5 ? r 

fosfor w postaci organicznie skoncentrowanej. Bardzo wielu lekarzy w Niemczech, Anglii, Austro- im. Juliusza Słowackiego 

Węgrzech, a także i w Rosyi, w zupełności przekonało się o wspaniałem działaniu Lecytyny przy na rok 1911, z mapką Króle- 

wsystkich chorobach nerwowych i wyraziło o nie! najpochlebnicjsze opinie. Także lekarz nadworny = stwa Polsk. i planem m. War- 

Ojca Św, prof. Dr. Lapponi przysłał D-rowi med. K. Hariumanowi swą entuzyastyczną i pe łną uznania szawy, po 5 k. Za 12 sztuk 38 k. (pocz- 

opinię o tyn nowym srodku odżywczym dla nerwów. Przysięgli chemicy sądowi, zajmujący stanowi- | tą R kop. ) z portretem, życiorysem 

ska urzędowe i osoby kompetentne—wszyscy jednomyślnie dają, po skrupulatnem wypróbowaniu, naj- i pocmatami Słowackiego, 8 k. Za 

pochlebniejsze opinie. Preparat ten dobrze jest znany w Anglii, Niemczech, Austro-Węgrzech, Belgii 12 sztuk 64 k. (pocztą 84 k.) Pocztą 

i na całym świecie. Nie jest to jakiś środek nieznany i nie może być nawet porównywany wysyła się tylko cale tuziny. Nakład 
z innymi preparatami, bałaśliwie reklamowanymi. PI. Reussnera, Złota 6, Warszawa. 

Ręczy się za zupełną nieszkodliweść preparatu. | 
Pirma Dr. med. Karol Hartman, oddział B 30 w Petersburgu Wozniesienskij 57, wysyla wszyst- U 
kim cierpiącym pouczającą popular nie naukow a broszurę o chorobac h nerwowych, wraz z pochlebne- r. Ó (e) IS O, 
mi opinjami lekarzy i ckspirtów lekarskich. 


| Ducha. Choroby dróg moczowych. 
Przeprowadził się: Aleja Jerozolim- 
I ska ~: 55, telefon 68-10. 


E PRÓBY BEZPŁATNIE. Korespondencya w polskim, rosyjskim i niemi. ckim językach. A syst. oddz. urologicznego szpitala św. 
ln 


z otwdlą pojawienia się Likierów Deserowych 


Ostatnie wydawnictwa 


Gebethnera i i Wolffa rara B, KASPROWICZA z z Gniezna 


W WARSZAWIE. odznaczenia. ” cuskich, że one ie 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Reymont Wł. St. Chłopi Powieść współczesna. 1. Jesień. 
II. Zima. 2 tomy, rb. 3, w opr. rb. 3.80. lII. Wiosna. 


Bo też stare tylko nawyknienia i brak 
rzeczowej znajomości wyrobić mogły 
to błędne i bezpodstawne mniemanie. 


IV. Lato. Cena każdego rb. 1.50, w opr 1.90 14 g; = 
— Marzyciel. Szkic powieściowy. Senne dzieje. W pru- Specyalność firmy: 
skiej szkole. 1.60 MANDARIN GINGER (Dzindżena 
- Przed świtem. —Pewnego dnia.- Sprawicdliwie. Wyda- e ( ), 
nie drugie. 1.20 SOPLICA, REFECTORIUM, MAN- 
Z ziemi "chełmskiej. Wrażenie i notatki. -.80 
Rodziewicz M. Byli i będą. Powieść z nicdawnej prze- GIFERINE, CLANDESTIQUE, CU- 
szłości. Wydanie drugie. | . 1.50 RACAO du PRÉFECT. oooo 
— _Jaskółczym szlakiem. Powieść. Wydanie Il-gie 1.20 z 


Sienkiewioz Henryk, Krzyżacy. Powieść. 4 tomy w 2-ch. 
wyd. popularne w pięćsetną rocznicę Grunwaldu. 1 
w opr. płóciennej w 1 tom. 1 
Wiry. Powieść 2 tomy 3 
Świętochowski A. Utopie w rozwoju bistorycznym. 2 
Tetmajer-Przerwa K. Maryna z Hrubego. Powieść h- 
storyczna. 1 
Poezve. Serya VI, rb. 1.20, w ozd. opr. 1.60 
Weyssenhoff Józef. Unja. Powieść litewska. 2 
Zapolska G. Kaska-Karyatyda Powieść współczesna. Wy- 
danie drugie. 1 
- Q czem się nie mówi. Powieść współczesna. Wyd. II. 1 
— Śmierć Felicyana Dulskiego. Opowiadanie. —.80 
Szaleństwo. Powieść. 1 
Zieliński G. Manuela. Opowiadanie starego weterana z kam- | 
panii Napoleońskiej w Hiszpanii. Z ilustracyami. —.60 
Żmijewska E. Dola. Powieść. Wydanie II. Z przedmową 
E. Orzeszkowej. 
Płomyk. Powieść. Z pamiętnika instytutki. Wyd. II. 
Z pamiętnika niedoszłej literatki. Nowele i Obrazki. 


Żuławski J, | Kuszęnie szatana, Opowiadania. 1.50 Nowalje w każdej porze roku ze świe- 
żych warzyw i owoców może mieć każdy, 
kupując konserwy Warsz. Fabryki Konserw 


ND Ka Józej Werner, Cyrańskii SE 
r SOLIEG Me 39. Telefon 15-49. 


arszawa, Żórawia Ne 30, tel. 55-77. 
Przyjmuje na lokatę Eapitaly i Oszczędności od 1 rubla, płaci od 4 do 7% Cena 1'/, funtowej puszki od 25 kop. (dla 2—3 osób). Dostać można we 


RI". MOWIEWĄ wszystkich składach kolonialnych, popierających wyroby krajowe. 
Cenniki bezpłatnie wysyłamy na żądanie. 


Zarząd: W. Padiowaki. S. Ewan A. Baruszyński. 


PONCZE!! 
Koniaki we wlasnej gorzelni wypalane! 


DLA zosia pęk EGP ASTMATYKÓW 


== znane ze Swej skuteczności === 


A © TUSSOLINOWE PASTYLKI 


SPRZEDAŻ W APTEKACH I SKŁADACH APTECZNYCH 
Skład główny apteka J. LELEJKI w Warszawie 


